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I I  września — tragiczna data lotnictwa polskiego
Kpt. łewonlewski zginał z rozniniatim spadochronem

Płp. Filipowicz ocalał w kabinie rozbitego samolotu
■ M OSKW A, 13.9. — A gencja T ass 
n ad sy ła  rezu lta ty  dochodzenia w  
■sprawie k a tastro fy  sam olotu pol­
skiego PZL 19. R elacja ta różni 
się  znacznie od p ierw szych  w iado­
m ości o trzym anych  o w ypadku.

K atastrofa w y d arzy ła  się w  od­
ległości 12 kim. od Jagnima. S a­
m olot p rzeleciał nad w sią Z asu i- 
islkoje

na w ysokości 500 mtr.,
poczerni

znikł w  chmurach.
Aparat spadł w  pobliżu wsi 

w  miejscu zupełnie równem,
■pozostawiając na ziemi

bruzdę długości 35 mtr.
Części apara tu  su rozrzucone na 

p rzestrzen i pół hejctara. W iązania 
samolotu są zdeform ow ane.

Kpk Lewoniewskiego znaleziono 
m artwego w  odległości 15 mtr. od 
samolotu w  zagłębieniu terenu. 
Ciało jego było nakryte rozwinię­
tym  spadochronem.

P łk . Filipowicz, który pozostał 
w  kabinie doznał obrażeń  głow y, 
■twarzy, rąk i nóg.

N iezw łocznie po upadku sam o­
lotu z p ie rw sza  pom ocą pospieszyli 
przedstaw iciele  m iejscowego So­
w ietu .

Ogólmy stan zdrow ia płk. Filipo­
w icza. k tórego  przew ieziono do 
szpitala, jest zadaw alający. P rezes  
kom itetu w ykonaw czego regional­
nego

odw iedził płk. Filipowicza 
w  szpitalu.

w yraża jąc  mu kondolencje w  im ię-. 
min w ładz lokalnych1.

JAGRIN, 13.9. — K orespondent 
Palt ja, k tó ry  w raz  ze specjalną ko 
m isją (sowiecka i sekre tarzem  po­
se lstw a polskiego w M oskwie p. Za

biełło. p rzy b y ł o gódz. 5.30 rano
do  Jaigrina, donosi, że
pułk. Filipowicz czuje się dobrze.
Doznał on jedynie lekkich zad raś­

nięć i potłuczeń. Pozostanie _ w  
m iejscow ym  szpitalu 5 do 6 dni.

Katastrofa nastąpiła z  powodu 
sztormu. Samolot trafił w  m gły. Pi

Róg k ró la  Ja n a  III
w  darze dla Marsz. P iłsudskiego

W czoraj w  południe P . M arszałkow a  
A leksandra ' P iłsudska przyjęła w  B el­
w ed erze  p. Szym ona F ischela, prze­
m y sło w ca  ze  Strasburga, urodzonego  
w  K orczynie pod Krosnem , b. prezesa  
S to w a rzy szen ia  Ż ydów  P olsk ich  w  
.W iesbadenie, k tóry  przyjechał specjał

250-ej roczn icy  O dsieczy  W iednia ofia 
row ać Panu M arszałkow i P iłsu dsk ie­
mu cen ny róg z kości słon iow ej. R óg  
ten a r ty styczn ie  rzeźb iony m iał nale­
ż e ć  do króla Jana III. O prócz portre­
tu króla i herbów  polskich rzeźb y  
przedstaw iają  a legoryczną  scenę  zwy.

nie do W a rszaw y , a żeb y  z  okazji c ię stw a  polsk iego  pod W iedniem .

Francuskie olbrzymy powietrzne
na lotnisku w e Lwowie

m LW Ó W , 13.9. — Dziś o  godzinie 
10.35 w yllądow ały ną lotnisku w  
Skniiłowiie 2 ap a ra ty  francuskie: 
Vnbauft (10 osobow y). Bloch (8 oso 
bow y), któiremi przybyli p rzedsta­
wiciele francuskich w ładz lotni­
czych.

Gości francuskich pow itali przed 
sfawiioóełe w ładz  cywulnych i woj­
skow ych oraz reprezentanci aero ­
klubu lwowskiego, polskich lirnij lo t 
niczych „Lot“ i t. d.

O godz. 11.30 przyleciał w prost 
z S trassburga ną lw ow skie lotni­
sko francuski' m inister- lotnictw a 
Got na aparacie D evoikne. o lb rzy ­
mim. pasażerskim  jednopłatow cu o 
3-ch silnikach po 575 h.p.. każdy. 
M inister Coi p rzybył w otoczeniiu 
d y rek to rów  departam entu francus­
kiego m inisterstw a lotnictw a.

LW Ó W , -13.9. Po zaopatrzeniu 
s :ę w  benzynę -i oliwę dw a sam o-

Łańcuih katastrof
Auta w rowach -

PARYŻ. 13.9. — Teł. wł. — Na 
szosie pod Rouen szofer sarfiocho- 
du p ryw atnego  usiłow ał w ym inąć 
jadący  przed nim samochód cięża­
row y. w pew nej chwili jednak stra  
cif panow anie nad kierow nicą i 
m aszyna w pełnym  pędzie runęła 
na drzew o. T rzej pasażerow ie zgi 
nęb na miejscu, stan czterech  cięż
ko rannych jest beznadziejny.

W  odległości 20- km. od Tulona 
ru n ą ł do rowu przydrożnego  au to­
bus, p rzyczem  7 osób zginęło, zaś 
k ilkanaście jest rannych.

RZYM, 13,9. — Tel. wł. — Koło 
Castiigłione samochód osobow y, w 
■którym znajdow ało się 8 osób. do-

samochodowych
-  wielu zabftych
stał się na przejeździć kolejowym  
pod koła pociągu pośpiesznego 
Florencja — Rzym. Lokom otyw a 
w lokła au to  na przestrzeni kilku­
set m etrów . W szyscy  pasażerow ie 
zginęli.

lo ty  k tó rych  w ylądow anie  poprze­
dziło p rzy b y c ie  m inistra do L w o­
w a, w y s ta r to w a ły  o godz. 12.59 
do M o sk w y /M in is te r C ot pozosta­
je  jeszcze w e  Lw ow ie.

   , ) . *

lot został wyrzucony, a płk. Filipo 
w łcz pozostał w  rozbitym samolo­
cie ponieważ nie zdążył w ysko­
czyć.

Zwłoki kpt. Lew oniew skiego p. 
Zabiełło przew ozi sam olotem  do 
Kazania, a stam tąd koleją do Mos 
kw y. M :eiscow e w ładze i ludność 
okazują w szelką pom oc i życzli­
wość.

Kondolencje Mętów
Minister spraw zagranicznych p. 

Beck pnzyiął wczoraj sowieckiego 
charge cTaffairse p. Podolskiego, który 
w imieniu rządu sowieckiego złożyt 
mu koodołemeje z powodu tragicznego 
wypaidlku naszych lotników na teireniie 
ZSRR, wyrażając przytem ubolewanie, 
że polskim lotnikom nie udało się osiąg 
mąć zamierzonego celu.

P. minister podziękował radcy Podoi 
skiemu za żywe zainteresowanie się  
jego rządu losem lotników polskich, 
jak również za udzieloną pomoc ofia­
rom katastrofy i umożliwienie przed­
stawicielom poselstwa polskiego w Mo 
siewie udania się samolotem na miej­
sce wypadku.

ł -

Ignacy Paderewski
przyjedzie do Po sHi

W  nąjbliiżtsizych dniach ma p rzy ­
jechać do Polski na 2-tygodniow y 
pobyt w ypoczynkow y Ignacy P a ­
derew ski.

M istrz Paderew sk i zam ieszka w  
Laskach, pow. kępniński, k tó ry  to 
m ajątek  jest w łasnością Uni-wersy 
tetu  Poznańskiego. M ajątek ten  zo

stał w  r. 1920 w ykupiony z rąk  nie 
mieckieh przez ś. p. H ęłjodora 
Święcickiego, p ierw szego rek to ra  
Uniw. Poznańskiego, ale rodziny 
hrabiów  Thurn-Taxis.

P oby t Ignacego P aderew skiego 
ma charak ter ściśle p ryw atny .

Wrzenie wśród robotników
Strajki w Stanach Zjednoczonych

NOWY JORK. 13.9. — Teł. wł. —
W  rozm aitych gałęziach przem y­
słu am erykańskjego daje sie zau­
w ażyć coraz silniejsze w rzenie 
w śród robotników , k tórzy , ustano­
wione przez kodeksy p racy  zarob­
ki. uw ażają za niepozostajace w od 
powiednim stosunku do w zrostu 
cen.

Pod w pływ em  agitacji komuni­
stycznej unieruchomiono w stanie

Przeć w sądom przysięgłych
Kongres prawników  słow iańskich

Przedm iotem  obrad kongresu 
praw ników  państw  słow iańskich, 
k tóry  odbył się w  Czechosłow acji 
przy udziale ' przedstaw icieli pol­
skich była m. in. sporna kw est a  sa

dów przysięgłych.
. Z n a c z n ą  w ę k s z o ś c i ą  g ło s ó w  kom  

g r e s  u c h w a li ł ,  b y  n ie  w p r o w a d z a ć  
. s ą d ó w  p r z y s :ę g ły c h  w  p a ń s tw a c h  
s ło w ia ń s k ic h

New Je rsey  62 fabryki w łókienni­
cze. 30.000 robotników  porzuciło 

pracę, dom agając się podw yżki 
płac.

Pow ażnym  ciosem  dla roosevel- 
tow skiego program u odbudow y go 
spodarczei Am eryki jest także 
stra jk  10.000 górników  w  stanie 
Pensylw ania. S tra jk  w górnictw ie 
rozszerza sie. W  N ow ym  Jorku 
50.000 robotników  urządziło  w czo­
raj pochód, p rotestu jąc przeciw ko 
głodow ym  płacom , ustanow ionym  
przez kodeksy pracy.

 * -------

Ustaoiene senatora
GDAŃSK. 13. 9. — Tel. w ł. — Sena­

tor spraw ied liw ości dr. Wier-ciński- 
Keiser, b. członek  partjj C entrow ej, zfo  
ży ł na ręce prezydenta Rauschninga, 
prośbę-o  dym isję. P rz y cz y n y  tego  kro 
ku nie zo sta ły  ujaw nione.
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Pod maska „szanownych”
'Jeszcze wczoraj byl szanowa­

nym członkiem społeczeństwa. 
Ludzie uczciwi ściskali mu rękę, 
pozdrawiali go uprzejmym ukło 
nein, ba! za zaszczyt dla siebie 
iliważali niektórzy znajomość z 
Inim...
! Miał przecież dom. który ku­
pił niedawno, był właścicielem 
restauracji, więc w małem mia­
steczku stanowił jedna z central 
iiych figur miejscowego społe­
czeństwa.
I Nikt nie zapytał go nigdy z ja 
kich to pieniędzy nabył dom i 
restaurację. Wszystkim wystar 
fczało, że był zamożnym i szano­
wnym obywatelem.
I „Szanowny obywatel" doszedł 
iraś do posiadania domu i restau­
racji w sposób „genialnie pro­
sty".I „Zaprzyjaźnił się" z upadła 
dziewczyną, zabrał iei 9.000 zł., 
iwszystkie oszczędności, do któ­
rych doszła „lekkim chlebein" 
poniewierki I upodlenia, wysta- 
iWił na tę sumę weksle ( a jakże, 
hajformalniej!...), a gdy kobieta 
upominała sie w końcu o swoje 
pieniądze, wyrwał jej weksle, 
podarł, ją zaś pobił i wyrzucił z 
domu.

Poczem „szanowny obywatel" 
Odetchnął z ulga... Dowód znisz 
.Czony, a któż uwierzy na słowo 
s.takiej" kobiecie, skoro on, sza 
nowany i szanowny obywatel za 
przeczy wszystkiemu...

„Dla pewności" jednak o- 
śkarżył jeszcze swa „przyjaciół 
Łę“ o szantażowanie go. Za­
wsze to lepiej oskarżać, niż być 
oskarżonym, nawet przez „taką 
tam“...

Cztery miesiąse wiezienia śled 
Czego...

A szanowny obywatel przez 
ten czas sprzedawał wódeczkę i 
piwko w swej restauracji i ser­
decznie ściskał dłonie innych 
szanownych obywateli.

Ale stała sie niespodzianka. 
Kobieta po wypuszczeniu jej z a- 
resztu śledczego za kaucją — o- 
debrała sobie życie.

ł zostawiła pamiętnik, opisują-

G l ó w o e  w y g r a n e
w c z o r a j s z e g o  c i ą g n i e n i a
Zł. 15000 na nr. 84467.
Zł. 5000 na n-ry 37290 74678 

89188 130000.
Zł. 2000 na n-ry 13032 39053 

57483 62429 74924 83713 84035 
96965 112440 ?l9985 134019 
1 4 6 7 łO

Sprawdzajcie losy w Kołelctirrzo 
S zczęśc ia

W . K A F  T A L t  S -k a
K atow ice . Św . Jasna 16 — Król. Huta, 
.W olności 26 -  T am  G óry. K rakow ­

ska 7 — Bieteko. W zg ó rze  21.
ITaini p ad ła  NAJW IĘKSZA w y p ran a  
iw d-re^sch lo terii 1.006.000 Z bitych  i 

na N r 61.41,5 
C iaa -iisa ie  V k lasy  trw a  od d®. 23 b. rrr. j 
G łó w n a  w ygrania 2.000.000 z ło ty ch . 1

Dalszy c a g  na str. 11-ej.

cy całą gehenną jej życia, j 
do którego pchnęli i w którem 
więzili ją różni szanowni oby­
watele...

A list swój zakończyła proste 1 
mi słowami: i

„Oto moja tragiczna spo­
wiedź. Odbieram sobie życie,

ale proszę o ukaranie tego, któ­
ry mnie skrzywdził i pchnął do 
samobójstwa. Pieiradze, które 
zabrał, mogły uratować mnie 
od zguby, mogłam rozpocząć no 
we życie. Na sadzie może prze 
kupi świadków, ale będą tacy, 
którzy zeznają prawdę".

Nowi dyrektorzy departamentu
W $ . Z.

D o w iad u jem y  się, że n acze ln ik  w y ­
d z ia łu  o sobow ego  M in is te rs tw a  S p raw  
Zagrańiczinycli p. W ik to r  T o m ir D ry in  
m er m ian o w an y  zo-sta! d y re k to re m  de­
p a rta m e n tu  k o n su la rn e g o  M in. S p raw  
Z agr., z zach o w an iem  s ta n o w isk a  n a ­
cze ln ik a  w y d z ia łu  osobow ego .

R a d ca  p o se ls tw a  po lsk ieg o  w B e rli-  skw ie .

n ie  dr. S ta n is ła w  S ch im itzek  m ian o w a­
n y  z o s ta ł d y re k to re m  d e p a rtam e n tu  ad  
m m iś tra e y jn e g o  Min. S p ra w  Z agran.icz 
n y ch , a  p e łn iący  od d łu ższeg o  c za su  o- 
b o w iązk i d y re k to ra  teg o  d e p a r tam e n tu  
n acze ln ik  S ta n is ła w  E sk a  m ian o w an y  
z o s ta ł  kon su lem  g e n e ra ln y m  w M o-

Za rok Francia gotowa
do obrony granic

P A R Y Ż  13.9. P r z e w o d n ic z ą c y  k o ­
m isji w o jsk o w ej Izb y  d ep u to w a ­
n y ch , p łk . F a b ry , o g ła s z a  d łu ż sz y  
a rty k u ł o  forty fik acjach  francusk ich  
na g ra n icy  n iem ieck ie j.

D efin ity w n a  lin ja obronna z o s ta ­
n ie  u k oń czon a  d op iero  z k o ń cem  r 
1934-go.

P r z e d w c z e sn a  ew a k u a cja  N ad- 
renji, tw ierd z i autor, m ia ła  tę dobrą  
stro n ę , ż e  u m o ż liw iła  sk o n stru o w a ­
n ie linji obronnej, która d ziś je s t  już

p r a w ie  g o to w a .
W o jsk o  fran cu sk ie  b ęd z ie  m o g ło , 

d zięk i tej linji, sk u teczn ie  ob ron ić  
F rancję, p rzed  n iep rzy ja zn y m  g er -  
m an izm em . B elg ja  i S zw a jca rja  p o ­
w in n y  iś ć  za p rzy k ła d em  F rancji, 
g d y ż  jak konkluduje F ab ry , ż y je ­
m y  w  tak ich  cz a sa c h , w  k tó ry ch  
k a ż d y  zd aje  so b ie  sp ra w ę , iż  r e w i­
zja  p ok ojow a  gran ic  n ie  w y s ta r c z y  
d o  za p e w n ie n ia  s w o b o d y  i w o ln o ­
śc i .

Watykan i Sowiety
na drodze do porozumienia

RZYM . 13.9. W  rz y m sk ic h  k o lac h  d y  
p lo m a ty cz n y ch  tw ie rd z ą , że  z a w a rc ie  
w ło sk o  - so w ieck ieg o  p ak tu  n ieag res ji 
nie p o zo stan ie  b ez  w p ty w u  n a  s to su n ­
k i pom ięd zy  S to lic ą  A p o sto lsk ą  a Z. S. 
R. R.

O fic ja lny  o rg a n  W aty k an u  „ O sse r-  
v a to re  R o m an o " od d łu ższeg o  czasu  
p o św ięca  w iele  m ie jsca  k lęsce  g łodu  
w  Z. S, R. R . O jc iec  św ię ty  p rag n ie  
p rz y jś ć  z pom ocą  ludnośc i ro sy jsk ie j 
i w ty m  ce lu  w y s ia ć  m a m isję  sp ec ja l­
ną na  w zó r m isji z 1922 r. J a k  tw ie r­
d zą  k o ta  m ia ro d ajn e , je s t  rz e c z ą  m o­
ż liw ą, że  rz ąd  so w ieck i w y ra z i sw ą  
zgodę na  w y ja z d  m isji w a ty k a ń sk ie j.  
Z re s z tą  z a w a rc ie  uk ładu  ze  S to licą  A-

p o sto lsk ą  b y ło b y  w ie lk im  su k cesem  
polityki so w ieck ie j. Kola m o sk iew sk ie  
m a ją  b y ć  sk ło n n e  do n a w iąz an ia  p e r- 
t r a k ta c y j  z W aty k an e m . W  ra z ie  gdy 

b y  te ro k o w a n :a  d o p ro w a d ź .ły  do po­
m y śln eg o  w yn ik u , n a leży  się  liczy ć  
z z ap rz es ta n iem  p rz eś la d o w a ń  d u ch o ­
w ie ń s tw a  k a to lick ieg o  na te re n ie  Ro­
sji.

P o d o b n o  a m b a sa d o r so w ieck i w B er 
lin e, C h ńczuk , p o d czas  sw eg o  o s ta t­
n iego  p o b y tu  w R zym ie, u siło w a ł na­
w ią z a ć  k o n ta k t z s e k re ta r ja te rp  sta tu t, 

a b y  w y so n d o w a ć  n a s tro je  m ia ro d a i-  
n n y eh  k ó ł w a ty k ań sk k rh  w  sp ra w ie  
e w en tu a ln y c h  p e r tra k ta c y j  z  Z .S .R .R . 

<«„Dar Pomorza'
odw edzi Wyspy Kana^yislfie I Angole
S ta te k  szk o ln y  „ D ar P o m o rz a" , k tó ­

r y  w io sn ą  i latem  b. r. o d b y ł 2  k ró t­
k ie  p o d ró że  po B a łtyku , w  dn. I5-yrn 
b  m. w y ru s z a  w d łu ższa  siedm iom ie- 
s ięczn ą  p o d ró ż  ćw icz eb n a  na w o d y  po ­
łu d n io w eg o  A tlan tyku .

W  p o d ró ży  te j b ie rz e  u d z ia ł poza  sta  
łą zało g ą  ok o ło  60-ciu uczn ió w  P a ń ­
s tw o w e j S zk o ły  M o rsk ie j i 10-tt in­
s tru k to ró w . P o n ad to  w  teg o ro c zn a  po 
d ró ż  z im ow ą, podobnie  jak  i w  ub ie­

g ły m  ro k u  w y je żd ż a  p rz y ro d n ic za  w y  
p ra w a  n au k o w a w  oso b ach  d y re k to ra  

• P a ń s tw o w e g o  M uzęutn  Z oolog icznego  
dr. R o szk o w sk ieg o  i p. J. D o m an iew ­
skiego.

„ D a r  P o m o rz a "  odw iedzi p o r ty  An­
glii, w y s p  K an ary jsk ich , w y s p  Z ielo­
n ego  P rz y ląd k a , B razy lii, P o tu d n . A- 
fry k i, w y sp  A zorskicłt, p oczem  p rz ez  
k a n a ł A ngielsk i p o w ró c i oko ło  dn. 15 
k w ie tn ia  1934 r. d a  G dyni.

Kolonia aft*demic(ta na I
Nabył lą B, G. K.

K olonia a k a d em ick a  przy  ul. G ro  
ieck iei w  W a r sz a w ie  zosta ła  w y ­
s ła w io n a  na licy ta cję  i jia b y ta  za 
sum ę 6.400.000 z ’o ty ch  p rzez  Bank  
G osp od arstw a  K rajow ego , w  k tó ­
rym  b y ła  zad łu żon a  na 9.595.000  
z ł. C a łk o w ity  k o szt jej b u d o w y

za sześć mślpnow
wynosił zaś przeszło dzdesie* mil­
ionów.

Od B anku p rz e jm a c  p ra w d o p o ­
d o b n ie  k o lo p ję  F u n d a c ja  p o m o c y  
akadenw koin, u t w o r z o n a  o s t a tn io  
p r z e z  p r e m i e r a  J ę d r z e j e w ic z a ,

Szanowny obywatel będzie i t -  
siłował przekupić innych szano 
wnych obywateli, żeby świad­
czyli na jego korzyść.

Może mu uwierzą, może nie... 
Może _ świadectwo, okupione 
śmiercią, będzie jednak najpraw 
dziwsze?

Nie to jest jednak najważniej­
sze w tej chwili, tylko to, że ta­
kich „szanownych obywateli" 
mamy pośród siebie wielu. 
Znacznie więcej, niż sie to mo­
że komuś wydawać...

Nie pytamy, witając ich' 
grzecznym ukłonem i ściskając 
za ręce, jaką krzywdą, prze­
stępstwem, czy zbrodnią, okupi­
li posiadanie legitymacji szano­
wnego i szanowanego obywate­
la...

Sami nie powiedzą. Dopiero 
przypadek, choćby tak tragicz­
ny, jak ten opisany wyżej, zdzie 
ra z nich maskę „szanownych"...
t s b i e s M  o c » l l  E u r o p ę

w  1683 r.
P I S U L I  W 1 9 2 0

G E N E W A  13.9. W s z y s tk ie  p ism a  
g e n e w sk ie  z a m ie śc iły  o b szern e  ar­
ty k u ły , d o ty c z ą c e  o d s ie c z y  w ie ­
d eń sk iej, s tw ierd za ją c , iż  S o b iesk i 
o ca lił E uropę.

P odobna roia zo sta ła  sp e łn io n a  w  
1920 roku p rzez  M arsza łk a  P iłsu d ­
sk ieg o  i w o jsk a  p o lsk ie . „La S u i s ­
se"  p isze : „1683 r. i 1920 r. są to  
d w ie  d a ty  k ap ita lne w  h istorii E u­
ropy. której cy w iliz a c ja  u ra to w a ­
na zo sta ła  p rzez  g en iu sz  w o js k o w y  
S o b ie sk ie g o  i P iłsu d sk ieg o " .Guatfovrae burze

w e Fmticiś
PARYŻ, 13.9. G w ałtow ne  burze  w  

d a lsz y m  c ią g u  w y r z ą d z a ją  d uże  szko­
d y  na p o łu d n ia  F ra n c ji. W  o k o lcac t t  
P e rp ig n a n  w sk u te k  b u rz y  nastąpiło- 
zd erzen ie  d w u  a u to b u só w , p rz y ez em  S 
osób o d n iosło  ra n y . P io ru n  u d e rzy ł  w 
g ru p ę  9 osób, z a ję ty c h  w winnicy ,  4 z. 

.n ic h  z o s ta ły  ranne. W  M ontpelier na­
s tąp iło  rów nież  w sk u tek  b u rzy  zawale- 
nie s ię  dwu śc ian  zam ku ta V s to u le .  
4 robo tn ików  odniosło  r a n y .  B u rz a  
powaliła  wiele  d rzew . W  okolicy Le 
M ans p iorun zabił kobietę  w sadzie.  
W  A yen g ra d  z ra n ił  w iele osób. W  
Dolinie W e z e r y  burze  zn iszczy ły  winni 
ce  i d rz e w a  orzechow e, 
cji. Do Paiesfrny

albo  sfery! zacia
B ER LIN , J3.9. W  o sta tn im  num erze  

„H ackenkreuiz - B a n n e r" , k tó ry  ukazu 
je s ię  w M annheim , zam ieszczone  są  
dw ie  fo to g rafie  d z ie w c zą t ch riteśa ijań - 
sk ich , k tó re  sp o tk an o  na u licy  w to ­
w a rzy s tw ie  m łodzieńców  ży d o w sk ich . 
P ism o  do m ag a  stę , aby  czy te ln icy  po­
znali owe n iew iasty  i u jaw nili ich  na­
zw iska.

Rów nocześnie, p ism o  o g łasza  nazw i­
sk a  10 n iew iast n iem ieckich , k tó re  pię­
tn u je  za  u trzy m y w a n ie  s to su n k ó w  .%  

Ż ydam i. P ism o  h itle row sk ie  s tw ie rd za , 
że te ko b iety  m uszą  w y b ie rać  m iędzy 
d w ;cm a a lte rn a ty w a m i: w y em ig ro w ać  
do P a le s ty n y  lub po d d ać  się  s te ry liz a ­

c ji.
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Obniżka zarobków pracowniczych na Slasku
potrzebna Jest na zapłacenia bankom niemieckim za spekulacje

Co robigdyr@kt@rz|r-P©!acy wysługujący sio Niemcom
Cicho, zdum iew ająco, a ż  niepo­

kojąco cicho, jest dotąd na  Słąisiku 
w  sp raw ie  zapow iedzianej w ym ó- 
jwietfem  ta ry fy  obraiiżlkł, zarobków  
w  ca łym  przem yśle hiuto'ezym. 
Rów nie

głuche milczenie
panuje co do losów  nowej umo­
w y  pracow nik  ów  um ysłow ych cięż 
kiego przem ysłu , k tó ra  zosta ła  rów  
nież w ypow iedziana.

T ym czasem  jednak w arto  się za 
stanow ić nad sy tuac ja  n a  Slasku. 
;W hu to 'c tw ie  nastąp iła

znaczna poprawa.
'Jeśli jednak p rzem ysłow cy m-rno 
.w szystko zam ierzają  w ystąp ić  o 
obniżkę płac., uzasadniając ją  w  
dafezym  ciągu

nierentownością
produkcji, to  po przeprow adzeniu  
analizy  bilansów  poszczególnych 
to w a rz y s tw  stw ierdzić  trzeba, że 
p a  kosztach  produkcji

ciążą w skandaliczny sposób 
oprocentow ania „pożyczonych11- za  
gran icą kapitałów .

Jeśli dziś pp. faktycznym  w ła ­
ścicielem  koncernu „W spólnoty 
In teresów 11

jest rząd Rzeszy
p rzez  banki sto jące pod jego kon­
tro lą , to trzeba  — jalk to  jusż nie- 
iraiz czyniliśm y — przy jrzeć  się 
dokładnie, w  Jatki sposób zadłużenie 
Itego koncernu pow stało . P rzedsię  
ibiorstwa togo koncernu rozbite  na 
iirzy spółki zosta ły  zakupione p rzez 
n iesłychanie  sp ry tną  tak ty k ę  F ry - 
ideryka Flbcka w  d rodze  t. zw .

tranzakcji papierowej 
t .  tf. nab y te  w  d rodze operacji k re ­
dy tow ej jedno., kupow ało  drugie, 
zaiciągając n a  ten  cel pożyczkę. W  
ten  to  sposób n a  produkcji Zjedno­
czonych  Huit Król. i L au ry  zacią­
ż y ł

dług 5 miljonów dolarów,
kltórego odsetki roczne sięgały  5 
mili jonów  złotych.
, iPodobnc by ło  i gdzieindziej.
1 Je ś li w ięc za tem  przem ysłow cy  
Zam ierzają w  dałszym  ciągu obni­
żać  zarobki, to  ja snom jest, że  u- 
zyiskaine w  ton sposób k w o ty
przeznaczone są pośrednio dla ban 
ków Rzeszy a więc dla rządu Hit- 
i lera.

Szczęściem  sp raw ą  tych  fikcyj­
nych  obdtiużeń zaczynają  się serjo  
itnteresow ać naisze w ład ze  i o sta t-  
(tłio o d by ły  się n aw e t w  zw iązku 
& tern

pewne kontrole,
k tó re  m iały  dosta rczyć  pow ażne­
go m aterjatu .

D ziw nem  się w ydaje, ż e  p rak ty  
k l te  nie są  z  ca łą  energ ją  zw alcza 
me p rzez  zajm ujących stanow iska 
iw przem yśle  dy rek to rów  - Po la­
ków , k tó rzy  sw ą  lojalność w obec 
p rzedsięb io rstw  posuw ają do g ra ­
nicy
zapoznawania Interesów państwo­

wych.
O dyby choć mieffi jeszcze za  to uz­
nanie ze  s tro n y  .swych niemieckich 
m ocodaw ców ... Tym czasem ... Głoś 
n ą  w  sferach przem ysłow ych jest 
h istoria osław ionego pobytu jed­
nego ,z dy rek to rów  W spólnoty In­
te re só w  w  Berlinie, z  k tó rym  p. 
RtSdk-

nje miał czasu
rozm aw iać, konferując z drugim 
dyrek to rem  — Niemcem, p. Rohde.

Po .p o żarc iu 11 p. Scherffa, jest p. 
Rohde obecnie

pierwszoplanową figurą 
w  przem yślę  ś !ąsk 'm , trzym ając w  
ręku nici w szystk ich  sp raw  k o n ­
cernu „W spólnoty In teresów 11 a  
am bicje pchają go w  kierunku na­
w et

wewnętrznych rozgrywek
z  rów norzędnem i osobami.

Poniew aż jest on obecnie a ran­
żerem  w szystk ich  sztuczek, osobą 
jego w arto b y  się ze  wszecfamiar 
zain teresow ać, tern więcej, że  

ma to duże znaczenie 
dfla in teresów  P aństw a, społeezeń 
s iw a  i robotnika śląskiego. O stop­
niu zabarw ienia  i nasilenia jego p rze  
konań narodow ościow ych św iad­

czyć może choćby ten ustęp sław  
nego listu rady  załogow ej w ręczo 
n y  p. Scherffowi w  gmachu Syn­
dykatu , k tó ry  pow iada, że p. Roh­
de przed  sw ojem  przybyciem  na 
Śląsk
był w  Berlinie aktywnym człon­

kiem Stablhelmu.

Pon ew aż jednak p. B ernhardt, 
zakończył sw ą karjerę  w  Polsce 
zaw adziw szy  w  sposób zdecydo­
w any

o kryminał,
miejm y nadzieję, że  i na innych' 
przyjdzie kolej.

B yle tylko jąlk najprędzej!...

Dwie kategorie Obywateli
Komisarz generalny Pożyczki 

Narodowej, minister Stefan Sta­
rzyński, stwierdził oficjalnie, że 
w bieżącym 1933 roku różni prze 
zorni ciułacze złota sprowadzili 
dla siebie do Polski 225 milfo- 
nów złotych, w czem monet zło 
tych 203 miliony.

Przemysł nabywa Pożyczkę Narodową
za 8 promil obrotu i 6 proc. dochodu

C entralny  Zw iązek przem ysłu  
pofefcięgo w  w ykonaniu uchw ały  o 
wzięciu onzez p rzem ysł udziału w  
subsikrybcji P ożyczki Narodowej, 
usta®  w ysokość w  jakiej w inny na 
być pożyczkę, zrzeszone w  nim  or 
ganizacje.

Spółki akcyjne i zorgan. odpow. 
a  także przedsięb iorstw a jedno- 
osob., spółki firm ow e i finmowo 
kom andytow e w inny p rzeznaczyć 
na  ten  cel 8 promili sum y sw ego ob 
ro to  w  r. 1932 o raz  6 procent od

osiągnę łego  w tym że roku docho­
du.

Niezafeżnie od tego członkow ie 
rad  nadzorczych, dyrekcyj i zarzą  
dów  przeznaczyć n u tą  na  subsfcryb 
cię pożyczki dw unastą  część sw e­
go rocznego dochodu.

P ozatem  przedsięb iorstw a m ają 
u łatw ić sw ym  urzędnikom  nabycie 
pożyczki, o ile c i sw ój udział w  sub 
slkrybcji uchw ala1, p rzez rozkłada­
nie po trąceń  tz uposażeń na  dłuż­
sz y  okres.

 ---------------

Udzia ł  Ku p iec tw a
w Pożyczce Narodowej

J-uż do tyehzaasow a akcja na 
rzecz  P ożyczk i N arodow ej pozw a­
la twferdiziiić z ciała pew nością, że 
ca łą  sum a pożyczki nietyllkp aosta  
n ie  p o k ry ta  w  przew idyw anym  to r 
minie, lecz znacznie p rzew yższy  
120 milionów złotych,

Z ca łego  kraju nadchodzą wieści' 
o defcląrcijoh, sk ładanych  w  pierw ­
szym  rzędzie p rzez  pracow ników  
państw ow ych, sam orządow ych i 
pryw atnych .

Dalej idzie p rzem ysł i handel, 
(które konkretne mi zobow iązaniam i 
w iążą  sw ych  członków .

Na posŁedizietmiu Pinazydijuim Naczelnej
Radiy Zrzeszeń KoipSecrtwa Polskiego, 
odbytem w  diniiu 12 b. m. ustalone zo­
stali y m/stępuj ąee warany manitmalne

dlasuibskrypajii Pożyczki Narodowej 
kuipaeciwa ipotekiiegoc

I kategoria handlowa 4.000 zł.
II kart. hauidl w  Warszawie

d I-ej Idiaisiie miiejsoowośd 800 „ 
w  II i III (kil mtejscowości 500 „ 
w  IV-etj ki. imietfscawoścfi! 300 „

III kiait bamidl. w  Wairsziarwtiie 
i I-ej klasie miejscowości 
w  II i  III kL miiiejscowośca 
w  IV-ej k i miejiscowoiścii

IV kat. łiaindi w  tmiiairę możn.
Normy te nie motgą jednak stanowić

mniiiej, niż 5 proc. rocznego dochodu 
przedsiębiorstw, wymierzonego tna rok 
1932.

150 
100 
50 
50 ,

 )■*•■(---------------

Zaostrzenie bojkotu towarów niemieckich
Odezwa „Nnlyhitlerowsłtlego komitetu11 do kupców

_ W  odpow iedzi na  prześladow a­
nie Ż ydów  w  Niemczech pow sta ł 

I „Centrollny kom itet dla antyhitlę- 
1 row skiej akcji gospodarczej11, do 
‘ k tó rego  należą: C entrala  Związku 

Kupców, C entralny  Zw iązek D rob­
nych  Kupców, Cemtr. Zw iązek Rze 
m ieślników  Żydów  oraz S tow arzy  
szanto Inżynierów  w  W arszaw ie.

Kom itet w y d a ł odezw ę, do d rob ­
nych  kupców  żydow skich, mawołu 
óącą do jaiknajszenszago poparcia I

podjętej akcji bokotow ej to w aró w  
niemieckich, k tó rych  pod żadnym  
pozorem  nie wolno • nabyw ać ani 
sprow adzać.

W  odezw ie tej czy tam y  m. in.:
„Niech św ia t ca ły  widzi, że  nie 

jesteśm y bydłem  ubojowem, w y- 
c :ągaiącem  bezradnie szyję pod 
nóż. lecz starym , wielkim j dum ­
nym  narodem , broniącym  godnie 
sw ych p raw  do ży c :a “.

Złoto to, powiedzmy sobie o-* 
twarcie, leży pochowane w sa- 
fesach i różnych innych skryt-. 
kach nie procentując. Leży mar-^ 
twe, bez ruchu, nie przynosząc 
korzyści ani jego posiadaczom, 
ani Państwu, ani społeczeństwu. 
Jest tylko dowodem tchórzliwo- 
ści pewnych tudzi, którzy nie 
wiadomo przed czem chcą się 
zabezpieczyć.

Tymczasem od kilku dni, od 
chwili ogłoszenia dekretu o wy; 
puszczeniu Pożyczki Narodowej, 
słyszymy ze wszech stron, że 
urzędnicy państwowi, samorzą­
dowi 1 pracownicy prywatni 
wszelkich branż i kategorii gre­
mialnie przystępują do subskryp 
cii pożyczki, deklarując przecięt 
nie 8 proc. swych rocznych za­
robków.

Nie słyszy się n a to m ias t, aby 
ci ciułacze złota robili to samo 
i, przynajmniej, w tych samych 
rozmiarach.

Przeciętny pracownik, składa 
jąc 8 procent swych ciężko za­
pracowanych pieniędzy na po­
życzkę, jest rzeczywiście ofiar­
nym obywatelem, rozumiejącym 
swój obowiązek i wobec Pań­
stw a i wobec siebie.

Jak należałoby nazwać ciuła­
cza złota, gdyby, w  co nie chce 
się wierzyć, nie wziął udziału w; 
subskrypcji Pożyczki Narodo­
wej?

Powtarzam y, że nie chcemy, 
wierzyć, aby ta kategoria oby-; 
wateli uchyliła się od porusze­
nia swego złota. Nie wierzymy, 
i dlatego, że przecież jest to 
obowiązek nas wszystkich, jak' 
równie/ i dlatego, że przecież' 
zyskiem będzie zamienić leżące 
gdzieś w  safesach nieprocentują 
ce złoto na papier też w  złocie, 
a przynoszący dochód.

 :) *  :(-------

Złote Krzyże zasługi 
dla członków

ehspeiycii polarnej
W  dmiiiu 13-ym b. m. odlbyła słę  

w  sali konferencyjnej miiimsterstwa 
komunifcaojii uroczystość dekoro­
w ania Krzyżami Zasługi członków; 
■polskiej ekspedycji polarnej na Wy, 
spy Niedźwiedzie.

M inister Komunikacji tuż. Butiki© 
w icz l>o krótkiem przem ówieniu 
udekorow ał szefa ekspedycji, iinż. 
C entkiew icza złotym,, a pp. Łysa­
kowskiego i Sied lec kiego — srebc «■ 
nem i Krzyżam i Z asług i
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Zespół pracy przestał istnieć
flniejsrości niemieckie spowodowały wystąpienie polskich związków

Od dłuższego czas u op ioja pol­
ska domagała się od zasiadających 
w  Zespole pracy organizacji pol­
skich, by  wyeltaiwowiaiS ze swego 
grona związki niemieckie, których 
działacze mimo swej nominalnej 
przynależności do państwa polskie 
go, występkami swema stwierdza­
li, że daleko mi do lojalności.

Ostatecznym rezultatem tego na 
cisku opinii iest fakt,, że ,w daniu 
wczorajszym Zjednoczenie za wodo 
we polskie górników, stanowiące 
trzon Zespołu pracy wystosowało 
pismo do wszystkich należących 
do organizacji, że występuję z Ze­
społu.

Motywem w y sta pienia są szyka­
ny stosowane wobec Zjednoczenia 
zawodowego polskiego na terenie 
Niemiec oraz fakt, że na Śląsku 
opolskiem odbiera sie członkom 
związków polskich m andaty do rad 
załogowych, nie dopuszcza się ich 
do żadnych konfarencyii, jak i umie 
ważm.ia sie ich wybór na starszych 
braci mimo. że wszelkie swobody 
w  tym kierunku gwarantuj© kon- 
iwencia genewska.

Potzafem motywem wystąipieniia 
z  Zespołu jest również zachowanie 
«ię tutejszych działaczy związko­
wych. zaliczających snę do miniej- 
szośoi. z których niektórzy zostali 
naw et zasądzeni przez sądy na wy 
soki© k ary  za prowokację narodu 
polskiego. Wstzystko to  zmusiło 
sajedmoczenie zawodowe polskie do 
usunięcia się z Zespołu.

Temsamem więc Zespół pracy 
związków górniczych przestał ist­
nieć. Niewątpliwie w miejsce to 
zostanie utworzony Zespół pracy 
M5Esm»«—a i in ii css—aasaggnaEacgs

Śmiertelny upadeK 
z roweru

Z Ryipitka donoszą: Ubiegłego rama 
«a4 szosie koto szpitoto powiatowego 
w Wodzisławiu z niewyjaśnionych dio 
tąd przyczyn, spad! z roweru jadący 
do pracy uozen fryzjerski 15-letok Jó- 
eef Kuboszeik, który spadając na ka­
mienie jezdni doztna.1 zlamaniia podista- 
wy -czaszki i poniósł śmierć na miej­
scu.

Strzec się oszusta!

Przed paru dotami donieśliśmy o no­
wym występie oszusta obligacyjniego, 
który naibrał mieszkanką Czarnkowa 
{pow. pszczyński), Martę Chlebkową 
najpierw na kupno fałszywego losu lo­
teryjnego, a następnie doniósł jej o fik 
cyjnej wygranej w wys. 2.200 złotych, 
przyczern podjął na koszta, wywabiw­
szy ją podstępnie do Katowic, kwotę 
175 złotych, na którą złożyły się osz­
czędności jej krewnych. W toku do- 
chodizeń policyjnych ustalono, że oszu­
stwa tego dopuścił sie 25-tetai Jerzy 
Kordasz z  Rabsztyna (pow Olkusz), 
który od dłuższego czasu grasuje już 
na Śląsku i ma mocno obciążoną hipo­
tekę. Dla ułatwienia podajemy i jego 
podobiznę. Poszukuje go obecnie po-

związików górniczych polskich.
RówiBoctześnie z Zespołu -pracy 

metalowców zosta ły  usunięte orga 
ffiiizacje nicmieokic, zaś przyjęty zo 
stał centralny związek m etalow­
ców.

Równocześnie dowiadujemy się, 
że inne orgara'zacie a m. in. zarząd 
okręgow y związtków chrześcijań­
skich uchwalił swe w ystąpienie z 
Zespołu, co tojm samem przesądzi­
ło jego los.

W obec rozbicia Zespołu uitsamie 
nareszcie cieplarniane ochranianie 
organiitzacyij niem-ieefcich, które ko­
rzysta ły  zie wszystkich feterwen- 
cyj Zespołu,, -nadużywając je nie­
jednokrotnie do celów germamza- 
cyjnych.

Związki nafemiiieoka© cieszą się po 
zatem  poparciem kapitału niemiec­
kiego, korzystają w iec z  dwustroin 
nei opieki ze  szkodą organizacija' 
polskich.

Pan Prezydent w Poznaniu
otworzył: Wystawę leEarsKo-przyrodnfczą

POZNAN, 1 ^  9. O godz. 12.45 
Pan Prezydent R. P. wyjechał z 
Zamku autem na otwarcie w ysta­
w y lekarsko -  przyrodniczej.

Wzdłuż ulic, prowadzących na 
teren w ystaw y, ustawiły się szpa 
lery młodzieży szkolnej oraz tłumy 
publiczności, które w itały  prze-jeż 
dżającego Pana Prezydenta ofcrzy 
kami na jego cześć.

Przed wejściem do hah' reprezen

tacyjuei Targów Poznańskich po­
witali P . Prezydenta członkowie 
komitetu w ystaw y, poczem P. Pre 
zydent przy dźwiękach hymnu na 
rodowego zajął honorowe miejsce.

Po przemówieniach Pan P rezy­
dent udał się do głównego wej­
ścia na terenie w ystaw y i prze­
ciął wstęgę, poczem zwiedził 
szczegółowo w szystkie działy wry  
stawy.

Z a k ła d y  u b ezp ie c z e ń  sp o łe c z n y c h
chcą obniżyć normy urzędnicze

Dyrekcja Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Król. Hucie ust aa w ota  no­
we przepisy urzędnicze, regulujące sto 
sunek pracowników ,oraz ogłosiła no 
■wą normę uposażeniową, pogarszającą 
dotychczasowe warunki.

Rada załogowa pracowników sprze­

ciwiła się przyjęciu en block tych za­
rządzeń -wysuwając swoje zastrzeżenia 
w szeregu punktach, które zostały 
przez dyrekcję odrzucone.

Wobec powyższego sprawę tego za­
targu skierowano do komisji pojednaw 
czej i arbitrażowej, która wyda roz­
strzygnięcie.

Samowola dyreKcji huty Laura
CłEka <ą o d p o w ie d z ia ln o ^  k a r n o a d m in is tr a c y jn a
Dyrekcja huty Laura w Siemianowi­

cach należąca do osławionej Wspólno­
ty Interesów koncernu p. Flicka, obni­
żyła samowolnie zarobki robotnicze, 
wywieszając obwieszczenie, że ze 
względu na ciężką sytuację finansową 
i chęć utrzymania produkcji na dotych 
czasowym poziomie, zmuszona jest z

cemtowo, przeciętnie o 15 proc.
Organizacje zawodowe w związku 

z tą samowolną obniżką wystosowały 
ostry protest do komisarza demobili- 
zacyjnego i sprawą zajmie się w naj­
bliższych dniach komisja arbitrażowa.

Niezależnie od tego dyrekcji huty 
grozi odpowiedzialność kamo - admi-

dniem 20 września place obniżyć pro- I nistracyjna.

M iesiąc w ięz ien ia
za pobicie nauczyciela

Przed wydziałem zamiejscowym są­
du okręgowego w Król. Hucie odbyła 
się rozprawa przeciwko praktykantowi 
Teodorowi Machuli, oskarżonemu o po

bicie nauczyciela Cykuii podczas nau­
ki w szkole dokształcającej.

■ Wwyniku rozprawy Machuła ska­
zany został na miesiąc więzienia.

Za cene... drożyzny
R ooseve lt gotów  zred u k ow ać d iugi

LONDYN. 12.9. Rokowania w 
sorawie uregulowania długów wo­
jennych pomiędzy Wielka B ryta­
nia a Stanami Zjednoczonemi roz­
poczną się definitywnie w pierw­
szych dniach października.

Co do możliwości ewentualnego 
kompromisu, podaje ..Evening Stan

tów jest zaproponować redukcję 
długów wojennych wzamian za 
pewne koncesje gospodarcze ze 
strony państw dłużniczych w za­
kresie polityki cen. Głównym ce­
lem Roosevelta jest doprowadze­
nie do wyższego poziomu cen, nie- 
tylko w Ameryce, ale i w skali

dard“. że prezydent Roosevelt go- wszechświatowej.

In flacja  w  S ta n a ch  Z jed n o czo n y ch
LONDYN, 12. 9. — W  Nowym 

Jorku utrzymują się uporczywe po­
głoski o rzekomo bliskiej inflacji. 
Pogłoski te spowodowały dziś na 
giełdzie nowojorskiej silną zniżkę 
kursu dolara.

W angielskich kołach handlo­
wych liczą się z tem, iż najdalej w 
październiku b. t. okaże się konie­
czna dalsza inflacja w Stanach Zje­

dnoczonych.
Dzisiejsza zniżka kursu dolara 

została spowodowana również tem, 
że w urzędowo ogłoszonej dziś s ta ­
tystyce stwierdzono wysokość k a­
pitału wycofanego ostatnio do An- 
glji ze Stanów Zjednoczonych. W y 
sokość tego kapitału oceniaia na 
500 miljonow dolarów.

l

Tragiczna śm erć
of cera pelslie j marynarki

GDYNIA, 12. 9. Trzeci oficer, 
stojącego w  porciie statku „Koś- 
ciutsziko", M ieczysław Porębski, 
w ypadł za burtę statku i uderzyw­
szy głow ą o kraw ędź kamiennego 
brzegu — w padł do morza i uto­
nął.

POGODA
Wileńskie, Polesie, Wołyń i Podole: 

.wzrost zachmurzenia aż do drobnych 
deszczów. Ciepło. Słabe, potem umiar 
kowane wiatry południowo-zachodnie.

Pozostałe dzielnice: chmurno z drób 
nemi opadami. Nieco chłodnie]. Słabe 
wiatry z kierunków zachodnich, w gó­
rach mroźliwy halny.

Morderczyni 
własnego dziecKa
Z Rybnika donoszą: W lessie bogiu- 

SKOwiickiim w  pobliżu kopalni Bliicher 
znale ziiono zakopane w ziemi z-wlolki 
kilkodniowego noworodka, Przybyła 
ma miejsce komiistjai sądowo - lekarska 
ustaliła, że noworodek został zabity 
bezpośrednio po porodzie uderzemiieim 
w głowę jiaitóeimś tępern narzędziem.

W folku dochodzeń ustalono, iż czy­
im tego dopu,ściła się 21-letnia Gertru­
da Woźnisaikówma z Boguszowie, którą 
przekazaimo władzom sądowym w Ryb 
miku.

Przepiwszy zaroheK
powiesi! się

Z Rybnika donoszą: Wczorajszej no 
cy w  zaroślach przy kolonii Brzeg w 
gminne Przyszowiiicie powiesił siię 49- 
letni robotaiiik (kolejowy Urban Mryka, 
który po otuzymsiniu -wypłaty w wy­
sokości oko to 80 zL sitie zjawił się wię 
©ej w dorrm i po przepiciu osłaitnflego 
grosza powiesił się.

Przyczyną pozbawienia się żyda  
były niesnaska rodzinne.

Sam da! w ręKę 
Klucz zlodziefam

Miteszikaiaiieic Król Huty, p. Ryszsird 
Gdawiec miał zwyczaj fctacz od mniesz 
'kannia pozostawiać w sieni diomu pod 
szafką. ■ Zwycziaj ten podpatrzył jaikiiś 
ztodiziiejaszek, który skorzystał omeig- 
daj ze sposoihnioścd i spllondirował inięsiz 
kani© zabierając różne rzeczy warto­
ści kilkuset. zloty eh.

Wróżby aa ózlś
Dziień dzisiejszy zapowiada się do­

datnio i obiecuje nam rozmaite możli­
wości pomyślne, które możemy odpo­
wiednio wykorzystać.

Ranek zapowiada się dodatnio i od 
najwcześniejszych godzin nadaje się 
do rozwiijania eks,pansji życiowej. Gor­
szy nastrój może pojawić się krótko 
przed południem — w związku z drób 
nemi niepowodzeniami —' ale niie bę­
dzie to nic poważniejszego i bardzo 
szybko przeminie.

Okres późniejszy nadaje się do no­
wych poczynań, spekulacji i ekspansji 
życiowej, obiecując nam dobrą passę, 
która osągnie swe naisifoiejsze napię­
cie miedzy godz. 16-tą i 17-.tą.

Wieczór przyniesie potęgującą się 
ruchliwość umysłowa i towarzyską, 
która osiągnie najsilniejsze napięcie 
krótko przed godiz. 22-gą. W czasie 
tym mażemy osiągnąć po wodzenie w 
związku z korespondencją, podróżami, 
praicą umysłową, posredniictw'em i wo 
góle w stosu,nka,ch z ludźmi obrotnymi, 
wydawcami, dziennikarzami, pośredni­
kami.

Qdoowfedzi Czytelnikom
P Renner. Koirespomdeecja. o któ­

rej Pan wsiponniinia ufcaiziałia się w  tein 
piśmie na 16 dmń przed datą otrzyma­
nia patrsikśego .M,stu. Gzy rate uważa 
Pan, że lak na odipowiedź, to nteco 
zaipóźno? Przecież pismo codizjenroe 
mnisi traktować o wypadkach dinia.
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Zamknięcie cyklu uroczystości w Wielkich Piekarach
Zfazd Młodzieży na rocznicę Odsieczy Wiedeńskiej

P ośw ięcen ie  gm achu now ego glm sm zpiin
-cy zgaizdu wzłęłi gremialny udziałW  mfimMiny wtoreik, 12 to. m. zatn 

t e ł  Aę zasadniczy cyikl uroczy­
stości w Wiefeic.li Piekarach, po­
święcony czci Sobieskiego.

Łą c zu i e z o bchodem roczina-cy od 
stoczy odbyło sio poświęcenlie gma 
chu -nowego gimiuazium. który na­
leży do najpiękniejszych tego ro­
dzaju w Polsce, ©osiadając 99 du­
żych sal szkolnych i Zjazd Młodzie 
ży zgrupowanej w  i. zw. Straży 
Przedniej z udziałem 3 tys, człon­
ków z całego kraju.

Uroczystości rozpoczęło nabożeń 
.siwo odprawianie .przez ks. prałata 
Puche-ra. poczerń, po kazaniu złożo 
mo wieńce na grobach powstańców 
iw Szarleiu. Zko-lai nastąpiło po- 
ś\vięce»e gmachu szkolnego przez 
Iks. Puchera. ©rzyezem dłuższe prze 
'mówień,i-e do młodzieży wygłosił 
iP. woj. Grażyński ora z  przedstawi 
ciele obu gmin.

Po przerwie obiad-owej uczestai-
------------------ : # -O-----------------

REPERTUAR
TEATRU POlSKiiGO

Czwartek dnia 14 b'. tu. „K iedy wró­
cisz* premiera, godz. 20.

Piątek dnia 15 b. ni. „Pocałunek
przed lustrem", godz. 20.

Sobota dnia 16 b. m, „Odsiecz W ie­
dnia" dia szkól godz. 20.

Sobota dnia 16 b. tu. „K iedy wró­
cisz", godz. 20.

Niedziela 17 b. m. „Freulein D oktor" 
.godz. 16; ..Kiedy wrócisz" godz. 20.

Poniedziałek 18 b, m. „C yru lik  Se­
w ilsk i"  występ Opery warszawskiej, 
godz. 20.

NAJBLIŻSZA PREMJERA
*W czwartek, dnia 14 b. m. o godz. 

29-ej wiecz. ukaże się aa scenie Teatru 
Polskiego dawno zapowiedziana pre- 
artjera komedii W. Mootghama p. t.: 
„K iedy wrócisz". Do wystawienia te­
go dzieła przystąpiono z całym pie­
tyzmem i ogrotnnem nakładem pracy. 
(Wszyscy odtwórcy ożywieni są naj­
szczerszym zapałem. Główne postacie 
odtworzą nowozaangażowaui pp.: Za- 
Ikrzyńska i Modzelewski. Pozatem w 
przedstawieniu biorą udział -pp.: Jaku­
bowska, Mareeka, Rozwadowska, 
Brandt. Godlewski. Kostrzewski, Zby-

\V  poniedziałek dnia 18 b. m. o go­
dzinie 20-ej wieczorem w realizacji 

stałych gościnnych występów, daje na 
pierwszy występ Opera Warszawska 
nieśmiertelne dzieło Rossiniego, pełną 
hu-moru i skrząca si ędowciipem operę 
„C yru lik  Sewilski" w obsadzie czoło­
wych sił Opery Warszawskiej.

Kapelmistrz Jerzy Biłlich. Szczegóły 
w afiszach. B ile ty sprzedaje Kasa Tea­
tru. Telefon 34-48.

 _ : ) * ( :  —

R A D J O
KATOWICE, Czwartek 14 września.
7.00: „K iedy ram-ne wstała zorze". 

7.05; Gimnastyka. 720: Muzyka z płyt. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowe­
go.-11.57: Sygnał czasu i hejnał z Kra 
kow.a. 12.05 — 13.00: Muzyka (p łyty) 
ii komiuraikaity. 14.55 — 16.00: Muzyka 
(p ły ty) oraz komunrikiały gospodarcze 
i harcerskie. 16.00: Program dóa dzie­
ci. 16.30: Pieśni. 17.00: Odczyt. 17.15: 
Koncert solistów. 18.15: Odczyt p. t. 
„W  dżungli p-olesfci-ej". 18.35: Muzyka 
lekka. 19.10: Fet je ton sportowy. 1925: 
Rozmaitości. 19.40: „700 lat polskości 
Torumia". 20.00: Koncert. 22.00 — 23 00 
(Muzyka taneczna, w przerwie: wia-d-o- 
nju-ści sportowe i meteorologi-czue.

w sypaniu kopca Wyzwolenia, któ 
re poprzedzały przemówienia ii 
śpiew chóralny.

W  godzinach wieczornych ode­
grano ma wolpean powietrzu pod­
niosłe widowisko p. t. „Legenda 
torwa' i pracy".

Poza ©ozestolkaiaiS zjazdst, nie­
zwykle liczmy udział w  uro-czystoś 
ciach wzięła miejscowa ludiność z 
przedstawiidelami zarządów gmin­
nych Szarteja i  Piekar oraz wła­
dze z P. Wojewoda i starostą Sza-

Ohiegłego rama na terenie kopaiM 
Hiłdiebramdit w Nowej W si zauważył 
czuwający stróż kopafoi Kair&i Machnik 
przybyłych z wózkiem tedzii 2

lińskim oraz mas. W . O. P. Dr. 
Kupczyńskim -na czele.

W  ubiegłą rriedziielę odbyło się w  
Koniakowie, ma Śląsku Cieszyńskim, 
poświęcenaie imoweij szikoły powszech­
nej dim. Dr. Michała Grażyńskiego, w y ­
budowanej według flistałiniieh wymogów 
hygieny kosztem skarbu śląskiego. Po­
święć emi a dokował miiejs'cowy ksiądz 
■wikary Mamzer, k tó ry  w  długiiera swo 
jem pirzxiinawieniiu podmiiósił załączenie 
krzewienia oświaty wśród młodziieży 
wiiejiSkiaj. Uroczystość tę zaszczycili 
swoją obecnością bawiący oipodail w  
Głębcach o. arami sfer Bittkiewiicz oraz 
p. wojewodę śląski, dr. Grażyński.

Jak się dowiadujemy fabryka 
chemiczna Kołlątay w związku z 
kompromitacja łych panów zaanga 
żowala nowego dyrektora p. Dziu- 
łyńskiego, rotmistrza rezerwy z 
Warszawy.

worek uderzył zaś ciężarkiem Sro 
kę kilkakrotnie w głowę talk, że 
ten padł na ziemię nieprzytomny, 
slnie brocząc krwią. Pomocy le­
karskiej -udzielił rannemu dr. Han­
ke, poczerń odstawiono go do szpi­
tala nrejskieigo.

Powodem bójki były poradiuiniki 
na tle finansowo-rodzinnem.

pobił go odłamkiem -cegły.
Z pomocą Machnikowi nadbiegł diru 

gi stróż Józef Bartoszka, którego w i­
dok spłoszył rabusiów. Za uciekają­
cym!: Bartoszka oddiał jed-an stnzaił -z 
rewolweru, k tó ry  -trafił Phi-oienniiikai w  
-rękę.

Ma-clnintoa -i Phwfeniiiilka przewieziono 
do szpitala w  Nowej Wsi.;

niesienia zemści się i całą ją -kwasem 
obleje. Kna-bówna mimo tego doniosła 
o tern po lic ji i Niestroją wczoraj are­
sztowano.

Przypomnieć należy, że w 1931 i 
1932 roku były bardzo często wypadki 
•w Katowicach i Król. Hucie oblewania 
płaszczy damskich żrącym płynem od 
jakiegoś zboczonego osobnika. Być mo 
że więc, że był to Niestrój. Wykażą to 
dochodzenia.

mu się jednak nie udało.
Ponieważ w Król. Hucie miało -w 

swoim czasie miejsce szereg zniewo­
leń nieletnich dziewczynek nasuwa się 
przypuszczenie, ż esprawcą ich mógł 
być Jędrzejczyk.

Samobóstwo-cztf zemsta?
Z Król Huty donoszą: Komi-sar- 

jait poi cii w Widlkch Ha d-ukacii 
powiadomił Sylwester Gromouika 
(uli. Hajdiu-aka 102), że na poach w  
pofohżl ulicy Moniuszki znajduje 
się ni-eprzytomy mężczyzna s '-mc 
broczący 'krwią z ranami' na g-o- 
wie. Mężczyzną tym okazał s ę 
Bernard Lupa z Wielkich Hajduk 
(Długa 28), pozostaący ©toecn e 
bez zajęcia.

Nl-eiprzyto-minego Lupę odstawto 
mo do szpitala w Kral. Hucie. Ma 
on uszikadzOitią czaszkę i ciężik:e 
rany głowy. Przypuszczam e zo- 
s-tał on -pobiły przez n:eznanych 
sprawców. Niezależnie od tego pod 
ikreślają, iż Lupa nosił się z żarn a- 
rami saimobójczemL

 ) : * ( : ---------

Rabusie w cieplarni
Wczora- oko-ł-o północy zauważył 

-stróż -nocny w Świętochłowicach, 
że do c eplarni przy ui, 3-go Mai-a 
włamali się jacyś nieznani spraw­
cy, zamierzaąc dokonać rabumka. 
Po bezistkud-eczoeim wezwaniu do za 
przestania grabeży, istróż nocny 
oddał dwa strzały n,a postrach, a 
gdy to ire  posku-tikowalo strzelił 
po raz trzeck r-aniąc jednego z u- 
czestn-iików grabieży Karola Kał-u- 
żę z Świętochłowic {ul. 3-go Ma­
ja).

Kałużę pr.zewiez;ono do szpitaki 
hutniczego w Świętochłowicach.
Towa-rzyiszem jego był Józef Ba- 
iewka z Szarlocińca (Król. Hucka 
25), którego przytrzymano. 

-----------------B *  i'------------------

Krwawe porachunHi
"Wychodizący po -pracy z szybu Ma­

r ii w Król .Hu-oi-e robotnik Wilhelm 
Nowak, aostał ubiegłej nocy napadnię­
ty  p-nz-ez imają-cysk. z niim porach uitik-ł 
osobiste. Józefa Gi-taena i Józefa Hajda 
fca (-obaj -z Król. Huty). _ W  rezułtacie 
taj uaipaśoi Nowak od-niósł eieżkiie oka 
Jeczepiia i musiano odstawić go na ku­
rację do sizpiitiaia nwejsikiiego, zaś Jifc» 
wida-toraimi" sporu zajęła się policja. 

 :) *  (:------------------

Kiedy Km otek jest wstawiony 
ponosi szKodę Cebula

Z Tairu. Gór d-omosza (W .): Wczo-raj 
późnym wii-eciZiOirem na szosi-e Tann. 
Góry — Nakt-o zderzył s-ię samochód 
póleiężarowy SI. 10647, prowadiz-on-y 
przez Oskara Kmtotik-a z Tarn. Gór z 
talkimż webiikuł-ern Sl. 11544 pr-owad’ -o- 
mym przez Eiinia Cebule z Katować. 
Sk-uitktem wyipadflsu obie chłodnice z-p- 
«taly s-t-rzasikain-e, kierowcy iedmaik w y  
s-zlii bez szwanku.

Wiinę wypadku poniosą Kmiotek, któ 
ry prowadizlił samochód w mtoon-o -uie- 
-tnz-eźwyim stanie.

|  ^głoszenia 0 R 0 8 IS P J
ZNAJDZIE stałą posadę panienka 

zgrabna, uczciwa i pilna skromnych 
wymagań, umiejąca biegle liczyć i wła­
dająca także językiem niemieckim do 
pomocy Pani w sklepie — „Mleczar­
nia. cukiernia, trafika i sprzedaż cza­
sopism" od I5.IX. Reilektantki zechcą 
podać bliższe dane do Administracji 
„Nowego Czasu" pod „naprawdę ucz­
ciwa do Bielska". Pierwszeństwo dla 
posiadających iuż praktykę sklepową. 
Nieuwzględnione pozostaną bez odpo- 
wiedzi.    _

DWA motocykle jeden marki A. J. S. 
350 ccm., drugi Charley Dawisoim (200 
ccm. (z przyczepką) okazyinie do 
sprzedania. Zgłoszenia u p. Ludwisa 
Grzyśki. Siemianowice. Głowackiegg L

NAUKI u mistrza piekarskiego po­
dejmie sie chętnie 15-letnl młodzieniec 
z porządnej rodziny, dobrze zbudowa­
ny, silny i pojętny. Łaskawe zgłosze­
nia do administracji „Nowego Czasu* 
pod „uczeń piekarski".

szewski i inni.
Układ sceniczny i reżyseria p. B ry ­

lińskiego, dekoracje a-rt. malarza St. 
iWęgrzyna.

GOŚCINNE WYSTĘPY OPERY 
WARSZAWSKIEJ.

Józefem Phi-cieinimikiem na czele, któ­
rzy za-mścinz-alii ogotootć koipałn-ię ze
starego żeliaza. K-i-edy Mach-ir-k usiło- 
■vrail t a  p-rzesekodizać Pł-ucseu-ufik rzucił 
ślę wraz z iminyma na- uaego i dofklć-w-ie

Zemsta odpalonego narzeczonego
Oblał Kwasem płaszcz niewierne}

Przechodząca wczoraj wieczorem 
plantami dr. Urbanowicza -w Król. 
Hucie, mieszkanka Nowych Hajduk, 
Paulina Kna-be została z aienacka obła 
na z ty łu  jakimś żrącym płynem, któ 
ry  zniszczył je j -płaszcz. Knabówna 
wczas zorientowawszy się, płaszcz 
zrzuciła, u-nikają-c poparzenia.

Kiedy Knabówna zamierzała udać 
Się na policję i podać, że czynu tego 
dopuścił się jej by ły  narzeczony Nie- 
strój, ten zagroził jej, że w razie do-

Bezczelny zwyrodnłalec
wlókł dziecko w krzaki

.W dniu’ wczorajszym przytrzymano 
-w Król. Hucie Jana Jędrzejczyka, któ 
ry  usiłował namówić wysłaną na kup 
no na Rynek 10-ietn-ią Jadwigę Szuber 
tównę z Świętochłowic do lubieżnych 
czynów. Jędrzejczyk usiłował dziew­
czynkę zawlec w pobliskie krzaki, co

DyreKiom-imiriEi z firmy Kollątay
wypuszczeni za Kaucią

Anesztowara w  zwązhu z gtoś-
•d-a af&rą oszustw cetoych dyrekto­
rzy  firmy Kolłątay. Maks Li-niger, 
Breitkopf i  Betrisz zosteh w  -dniu 
wez.oraijszy:m wypirszczen-j na woL 
aią stopę za złożeniem teacii w  wy
isokości 20.000 złotych ma os-obę.

-  -  «»» • • •  A

HrewKa
poraniła n

Wiczoraj około godz. fi-taj przed 
rzeźnią -nre-jslką w  Król. Hucie do 
iszło -do b-óik: pomiędzy rzeżnikiem 
M-alksymilijamem Sraką (3-go Maja 
38) a jego szwagieńką Agnieszką 
(3-go Maja 48) w  toiku której Ikr-ew 
tka niewiast-a ugodziła Srokę ikrika 
krotoi- 0  nożem rzeźn:cki-m w  gło­
wę i ręce.

Towarzyszący jej czeladnik Ga

łirewKa szwagierKa
poraniła nożem rzeźnika

fiójKa ze stróżami
o stare żelazo z kopalni



Str. 6 Czwartek', 14 września 1933 r. Nr. 253

Podatek hum orystyczny
P A K O W A N I E  K U F R A

Ona (do niego, który w sypialni 
pakuje kufer): — A czyje są te ró­
żow e majteczki, tak pieczołowicie 
składane na dno kufra?

On: — .Mojej pieszcżoszki słod­
kiej.

Ona: — A czyje sa te jedwabne 
pończoszki? 1 te lila koszulki?

On: — Mojego kociaka ślicznego 
(całuje ja). .

Ona: — Przestań figlarzu. Teraz 
proszę zapakować te słodkie blu­
zeczki i urocze piżamki.

On: — Ależ kochane, rzeczy 
twoje zajmują cały kufer! Nie za­
pominaj, że...

Ona: — O! to jeszcze nie wszyst-

L E K A R ST W O

Ł y sy  h rab ia  Z. u ż y w a ł od d łu ższe ­
go c za su  ro zm a ity ch  śro d k ó w  na p o ­
ro s t  w łosów , lecz w szy s tk ie  zabiegi 
b y ły  bezsku teczne . R az po d czas p rz y ­
jęcia lokaj, p o d a jąc  d o  sto łu , n .eo strp ż - 
raie p rzech y lił pó łm isek  i obiat sosem  
g łow ę sw ego  ,pa.na... Z ad rż a ł, oczeku jąc  
o stre j w ym ów ki. L ecz h rab ia  sp o jrz a ł 
ty lk o  na n iego  i z a p y ta ł sp o k o jn ie :

— Mój k o ch an y , nia-sz nadzie ję , że 
tó  jeszcze  po m o że?

PR ZY  KOM INKU
B ab u n ią : —  M am  ju ż  96 la t i a n i 

jednego  w roga .
W n u cz k a : —  Ja k  to pięknie, babu­

niu!
B ab u n ia : — P ra w d a ?  D zięk ' Bogu 

w szy s tk ic h  ich  ch o le ra  w ydusiła .

PR Z Y JA C IE L  Z W IE R ZĄ T

P a n  X m iał soliitera. D októr, zap isu ­
jąc  mu lek a rs tw o , po w ied zia ł:

— C odziennie  w y p ije  pan  pół szk lan ­
ki. SoMter będzie w ychodził Kawałka­
mi.

— Ach, d o k to rce , d o p ra w d y  w ola ł­
bym  nie b ra ć  tego lek a rs tw a . O baw  am  
s łę , że T o w a rz y s tw o  p rz y ja o '0 !  zw ie­
rz ą t  p rzy czep i się d o  m nie o d rę c z e ­
nie sn.ll e ra .

G R Z E C ZN O ŚĆ

— C zy  zechce mi p an i z rob ić  tę 
ła sk ę  i zm ien ić  5 z ło ty c h ?

— Ależ to p ięc iozło tów ka  ta lsz y w a .
— W łaśn ie  na tern polega łask a .

B U TELK A
— D laczego  pona  p ę k ła ?
— N ajechałem  na butelkę.
—  Nie zau w a ż y łe ś , że leży  na  d ro ­

d ze?
, — Nie, ten  cz ło w iek  m ia ł ją  w kie­

szeni

JU Ż CZAS

N a rcy z  B ru d e rsch a ft, 25-letni g en ­
tlem an , z ło ta  m łodzież  m iasta  P iń czo ­
w a. z w raca  się  do  sw ojego  o jca :

— T atu siu ! Ja  na ju tro  m uszę m ieć 
kon ieczn ie  300 z ło ty ch !

— Idjota! W  d z is ie jszy ch  c z a sa c h ?  
S k ą d  ci w ezm ę?

— C o  m nie :p m oże obchodzić! Niech 
ta tu n io  sobie p .> /yczy.

— S łu ch u in o  N arcy z , m nie się  zd a ­
je, że 25 lat. to już je s t c h y b a  wiek, 
żeby m ożna b y ło  sam em u z acząć  rob ić  
d ług i.

W IĘ C E J W IDZIAŁY
O ty ły  pan zdijął w tram w aju  b ino ­

kle, p rz e ta r ł  je ch u steczk ą  i po łoży ł 
obok siebie na ław ce. Na n astęp n y m  
p rz y s ta n k u  w siada z ad y sza n a  pan i i 
sadow i d ę  obok w spom nianego  p a n a ; 
po cziiw szy  c o ś  tw ard eg o , z ry w a  się  
i u irz a w sż y  binokle p rzep ra sza .

— G łupstw o — m ówi pan — niech 
sobie pani nie p rz e sz k a d za , te binokle 
ju ż  w ięcej w id z ia ły !

(HUMOR FRANCUSKI)
ko, meżusiu i żonkosiu. Teraz do­
piero przyjdą suknie.. Szesnaście 
sukienek, osiem kostiumów kąpie­
lowych, osiem płaszczów na plaże, 
osiem...

On: — Ależ żonusu, nie będzie 
przecież miejsca na...

Ona: — Osiem parasolek... Bę­

dzie miejsce, będzie... Teraz kape­
lusze...

On: — No dobrze, do licha, ale 
gdzie .ia podzieje te...

Ona: — Teraz 15 par pantofel­
ków.

On: — Ubóstwiana, zrozum, że 
musze miiieć trochę miejsca ma...

Przyczyna
.M aurycy umawia się z Esterą na 

rainidlkę u niej w domnu o godiz. 9 
wńeezoibeim.

Esteira jest mężatką, ą ve ma na­
dzieję. że mąż o 8-mej wyjedzie do 
Lubli na, '

Umawiają s :ę w  ten sposób, że 
o ile męż.a n :e będzie w domu, to 
Estera nzuicii na podwórze przez 
Mciik dwuidziestogrosizówkę.

Mąż istotińe wyjechał. Estera z

bijącem sercem  rzuca monetę i cze 
ka.

Czeka godiz:nę, dYvie... trzy. 
W reszcie zasnęła latęsktroma. Sko­
ro św it przychodzi uradow any Ma 
urycy, idzie na górę.

Estera robi mu w yrzuty.
— Moryc, ialk mogłeś, czeka- 

I łam...
Ty głupia, myślisz, że poeiemku 

i tak łaitwo jest znaleźć dwudzóesto- 
I grosizówkę.

P r ze z  żo łą d ek  do serca
Szikółka ludowa * w Seraniton 

(Pemisyflwanija U.S.A.). Mały Tom 
Callaigbam dyskutuje zawiziięcie ze 
sw ym  czarnym  kolegą Jeroboa- 
mem B acli'iem .

—• A wiesz kim był mój dzia­
dek?

— Nie. .■
— Podróżnikiem afryfearasik’m. 

A wiiasiz co się z n :m stało?
—  N ie ...

— Ludożercy go zjedli. 
Murzynek uśmiecha się od ucha

do uiciba.
— A wiesz kim był mó: dziadek?
— Nie.

. — Wodzem jpleajhtenią Josuba w 
Ugandzie. A wiesz co sie z n ni sta 
ło

— Nie...
Otruł się nieświeżem mięsem.

Handel i f in a n se
W sklepiku spożywczym pana 

Samuela. Rolmopsensżwanca w Pa­
lenicy aw antura.

— To szaleństwo! Ja zawołam 
policje — woła gromkim głosem 
stały klient firmy pan Nuchi-m Pi- 
’Kliinigower.. Te 5 zł., coś rui pan 
wczoraj wydał, jest fałszywe!

— To niemożliwe! — oświadcza

Rolmopsensizwanc z godnością. Od 
czasu jak prowadzę interes, nie zda 
rzyło mi się jeszcze wydać albo 
przyjąć fałszywe pieniądze. Poznał­
bym je, można powiedzieć, instynk 
tównie.

— Oszust pan jesteś i do tego 
kłamiesz! Od czasu jak u pana ku­
puję, nie dawałem innych pieniędzy 
jak fałszywe.

Ildefons Kopytko

i
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Ona (całuje go): — Nie gniewa­
ła się, meżusiu! Pakowała! Teraz 
futra... Pięć futerek.

On: — Słodka, malutka żonusiu, 
jesteś taka urocza, że nie mo*gę ci 
niczego odmówić. No dobrze już,- 
dobrze, zapakujemy i pieć futerek, 
Ale pomyśl lalusieńko, jaka jesteś 
nierozważna: napełniłaś cały ku­
fer koszulkami, pończoszkami, maj-, 
teczkami, bluzeczkami., pantofelt- 
kamff i imienni cudeńkami — ocli 'ty 
słodka małpusiu moja — a gdzie ja! 
teraz podzieje poćw iartowane zw lo 
ki kasjera, którego zamordowałem  
dziś rano. aby zdobyć pien adze na 
wyjazd? Odzież go umieszczę, 
skarbie jedyny? Gdzie, kociaku?

F IL A N T R O P  JA

D o b o g a te g o  b a n k ie ra  SzaipszelewScziai 
p rz y ch o d z i ja k iś  utbosi Ż yd, p ro sz ą c  o. 
ja łm u żn ę . '

—  M asz p an  tu —  m ówi S zap szeJe - 
w icz  ź  p ań sk im  gestem  — s ta re  s p o ­
dn ie. Je sz cz e  są  zupelnite nie zniiszł- 
czo-ne. M ogę z ro b ić  z n ich  p re z e n t  p a ­
nu.

—  D zięku ję  panu  b a rd zo , pan ie  S z a p -  
szelew icz, ale ja  n iani do parna je sz c z e  
jed n ą  p ro śb ę .

—• M iano wiciię?
—  Niech pan odem nie k up i te spo­

dnie.

D O B R A  RADA
Sźtyiper zw ie rza  si.ę w k a w ia rn i Ta- 

baksbaum ow i, że ubezp ieczy! się  od  
k ra d z ie ż y  i .p ragnąłby  n a  tem  sk o rz y ­
stać .

—  Dam  ci ra d ę  —  mówii Ta.baks- 
baum . —  Idź do T o w a rz y s tw a  ubezpie­
czeń  d p o w iedz  im, że. ci sk ra d z io n o , c o  
ja  w iem , n a p rz y k la d  zeg arek . T y lk o  
p a m ię ta j —  d o d a je , w y c iąg a ją c  S z ty -  
perow.i z k ieszo n k i w ielką, z ło tą  cebu­
le —  że nie w y s ta rc z y  tak  z w y cz a jn ie  
pow iedzieć. M usisz  p łak ać , m usisz  k rz y ­
czeć, m usisz  być  z ro zp aczo n y ... Ina­
czej ci n ie  uw ierzę ,

S z ty p e r  dzięku je  za ra d ę  i w ra ca  d o  
dom u, gdzie  sp o s trz e g a  b ra k  z eg a rk a . 
B iegnie sz y b k o  d o  T ab ak sb au m a  i w o­
ła  g łosem  pe łn y m  ro z p a c z y :

—  B oże, B oże! S k ra d z io n o  mi ze­
garek . P ra w d z iw y , z ło ty , g en ew sk i ze­
g a rek . O ja  n ieszczęśliw y!

—  Wiidziisz —  m ówi Tabaikisbaum —  
tak  je s t  dobrze. W ła śn ie  'takim  tonem  
ż e b y ś  k rz y c z a ł w to w a rzy s tw ie  ubez­
pieczeń.

ZE ŚW IA TA  PRA CY

a

Ildefons Kopytko poluje na węża

—  Do djabła, ch y b a  nigdy nie 
uda nam  się w epchnąć tej p rz e ­
klętej sk rzyn i.do  dom u!

— W e p ch n ąć?  P rzec ież  ja od 
k w a d ran sa  m ęczę się, żeby  ją 
w y  o c h  n a ć  z d o m u !

(Le Rire, P a ry ż )
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W Łodzi, w  rocznice zgonu ś. p. Ż w irki i W igury 
odbyła sie u roczystość  odsłonięcia tablicy pośw ięconej 

pamięci sław nych lotników.

U roczystości w W iedniu 250-roczniey zw ycięstw a Sobieskiego odbyły  się przy bardzo licznym udziale 
gości. Na zdjęciu (w pierw szym  rzedzie) dygn itarze  podczas obchodu: kanclerz Doll-iuss, kardynał 

Hlond, legat papieski La Fontaine, prezydent Miklas i nuncjusz papieski Sybilla.

Ś. p. kt. pilot Lew oniew ski (z praw e!) i ppłk. inż. Filipow icz (z lew ej) na tle sam olotu PZL XIX, k tó ry  uległ roz- j Niemcy naw et p rzyrodę przyob lekają
Mciu w czasie raidu nad R osją. 1 w  hitlerow sk.e szaty .

T rzy ofiary tragicznego w ypadku podczas w yścigu  aatomobw  
low ego o w ielką nagrodę Maur y: Masło Borzacelimi, hir. Czaj* 

kowski i Guiseppo Carmpasi.
A rm ja angielska zaopatrzona została  w  now e sam oloty bojow e o w ielkiej 

szybkości (do 300 kim. na godz.).
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Poda t ek  k o b i e c y
Kobiece skrzydła lotnicze

Polska pilotka na obczyinie nie zapomtna o krafu
Lotnictwo należy do tych dzie-r 

dzta, w których zarówno w Polsce 
jak i w innych krajach kobiety są 
jeszcze pionierkami. Tern nie mniej 
niejedno imię lotniczki opromienio­
ne zostało już sławą, a niejeden re­
kord i śmiały wyczyn pomnożył liś­
cie wawrzynu zdobyte przez lot­
nictwo kobiece.

Polkom również nie zabrakło od­
wagi by sił swych spróbować w 
przestworzach. Pilotki nasze zdo­
bywają wiedzę w tym zakresie z 
dużą dozą wytrzym ałości i dobrej 
woli i miejmy nadzieję że niezadłu­
go ich imiona zajmą widome miej­
sca w krajowem i zagranieznem 
lotnictwie.

Polska już dziś poszczycić
się może, europejskiej sław y let­
niczką. która choć niestety, nie w 
naszych występuje barwach, jest i 
•czuje się rodowitą Polką. Jest nią 
warszawianka, p. Zofja Mikulska

Pilotka ta po kilkumiesięcznym 
pobycie w kraju rodzinnym w ty c h  
dniach opuściła W arszawę, by po­
wrócić do Włoch.

Jakże to stało się. że na jej ptaku 
stalowym  włoskie miast polskich 
znajdują się barw y? Oto przed kil- 
Ikiumastu laty młoda dziewczynę stan 
zdrowia zmusza do wyjazdu zagra­
nicę. Po pewnym czasie spotyka 
tam  znanego jej jeszcze w W ar­
szawie Włocha, który jest dyrekto­
rem  szkoły awjacji. Spotkanie to 
zaw ażyło na  losach p. Mikulskiej. 
Kończy ona szkołę pilotażu w Med­
iolanie w 1928 r. i rozpoczyna swą 
karjerę lotniczą.

Nie była to dla kobiety droga 
zbyt łatw a, zwłaszcza jeszcze 5 lat 
temu, i niejedna nastręczała trud­
ność. To też p. Mikulska niezbyt 
chętnie bierze udział w oficjalnych 
wyczynach lotniczych. Mimo to w 
ciągu tych kilku lat zdobywa sze­
reg puharów i 3 złote medale za u- 
dział w takich imprezach jak w yś­
cig z Turynu dokoła Piemontu 
(450 kim-), raidv w Parmie w Lom 
Łarlii i t. d.

Marzeniem lotniczki — to przy­
bycie do Polski,- lecz koniecznie — 
na skrzydłach samolotu. Na przesz­
kodzie stoi brak własnego aparatu 
i koszty z podróżą taką związane.
W zeszłym roku wreszcie w ybra­

ła się Katastrofa samolotu i odnie­
siona rana pokrzyżowały piany.

ł oto marzenie ziściło się w roku 
bieżącym. Pomimo trzykrotnego, 
przymusowego lądowania podczas 
drogi z Włoch do Polski, przybyw a 
nareszcie do kraju, by wziąć udział 
w międzynarodowym meetingu. ja­
ki zgromadził szereg sławnych lot­
ników w maju w W arszawie.

Dowodem oceny zasług lotniczki 
we Włoszech jest fakt przedstawię 
tria jej dyktatorowi Włoch na spec­
jalne życzenie Mussoliniego i depe­
sza gratulacyjna nadesłana jej do 
Polski przez marszałka Balbo.

P. Mikulska jest od 3-ch lat człon 
kiem Aeroklubu warszawskiego. 
Pomimo tego dziwnym zbiegiem o-

koiiczności nie danem jej było pod­
czas pobytu w Polsce, jak to ze 
smutkiem wyznaje, spełnić drugie­
go swego marzenia — latać na pol­
skich maszynach.

Lotnictwo me wypełnia jednak 
całkowicie twórczej i czynnej natu­
ry p. Mikulskiej. Jest ona bowiem 
również literatką, dziennikarką i 
prelegentką.

Ma za sobą kilka nowel lotni­
czych, a podczas pobytu w kraju 
nawiązała kontakt z niektóremi na- 
szemi pismami.

W iedzę o Polsce szerzy  rodacz­
ka nasza zagranica zaoomocą sze­
regu odczytów o kobiecie polskiej, 
wygłaszanych w różnych miastach 
włoskich.

Droga do Polski została utorowa­
na, nici nawiązane. Miejmy nadzie­
ję. że za temi pierwszemj odwiedzi­
nami sławnej lotniczki nastąpią da'- 
sze. które pozwolą jej spełnić mieu- 
skutecznione tym razem marzenie.

Problem dziecKa
wobec hasła redukcji mężatek

Stawna lomiczka p. Zofja Mikulska
(do art. obok).

W  związku z naszym a rty ­
kułem. zamieszczonym w o- 
stateim  Dodatku Kobiecym p. 
t. „Ostrożnie z hasłem reduk- 
cyj mężatek", otrzym aliśm y 
list od iednei z naszych sta­
łych Czytelniczek z Piotrko­
w a Trybunalskiego, który poni­
żej zamieszczamy jako uzu­
pełnienie wysuń ętych po­
przednio argumentów.

List ten porusza ważny pro­
blem dziecka w nowopowsta­
łych sytuacjach i jest dowo­
dem, jak silnie i głęboko rze­
sze kobiece odczuwają krzyw ­
dę. która wyrządzą im i spo­
łeczeństwu hasło redukcyj.

Czytając dzisejsze pisma i sły­
sząc o fali redukcyj kobiet, odnosi 
sie wrażenie, że ród niewieści po­
winien zniknąć z powierzchni kul: 
ziemskiej, gdyż staje sie czemś nie 
potrzebnem, wrogiem.

Chasydzi przy codziennej modli­
twie dz ekuja Bogu, że ich nie stwo­
rzył kobietami — powinni czynić 
to wszyscy mężczyźni, gdyż ko­
biety winny zanosić żale do Boga 
przy codziennej modlitwie, że ie 
stw orzył kobietami, bo jakże nie 
rozpaczać, gdy rozpętała sie ta 
szalona burzą walki z kobieta pra­
cującą o zajmowaną przez mą pla­
cówkę.

Pan i władca czuje sie dotknię­
tym, że te słabsze stworzenia od 
niego, zajmują miejsca, które onby 
mógł zaiać. W iec rzuca szczytne 
hasło 20 wieku zwalniać k obety  z 
pracy, niech matki idą do domów 
i patrza. jak ich maleństwa sa głod 
ne. bo jej nie wolno poprawić ich 
doli, jest bowiem kobieta.

Posiada równouprawn enie —- 
tylko niestety praca iest alb niej 
marzeniem nieziszczałnem. To mę­
żatki, a panny i rozwódki — te je­
szcze pozostają. O ich pracy sadzi 
mężczyzna, że ..pracują dla . stro­
jów". ale czasami przemknie myśl. 
że i one musza ieść. aby żyć — jest 
i ma to odpowiedź, maja przecież 
dwa wyjścia: ulica i grób. A prze­
cież w 99 proc. kobiety, które pra­
cują, utrzymują całe rodziny.

Czytając, słysząc i widząc te po­
tworności, bo tylko potwornością 
można nazwać pozbawienie kogoś 
kaw ałka Chleba, zdaje s ę. że śni 
sie koszmarny sen. bo przecież me 
można uważać tego za rzeczywi­
stość, że te, które całe swe życie 
poświęcają dla rodziny, a tern sa­
mem dla społeczeństwa, dziś się 
traktuje, iak wroga, żaimuiacego 
korzystniejsza pozycje strategicz­
na. którego należy wyprzeć z tej 
pozycji — zwyciężyć, a zwyciężo­
nego w postaci niewolnika rzucić 
do swych nóg. nóg zwycięzcy.

Może te słowa zbyt dużo gory­
czy w sobie zawierają, lecz patrzac 
na te, które już straciły prace i  te. 
które ja maia utracić, to nie go­
rycz, lecz rozpacz ogarnia czło­
wieka.

Gdy projekt nowei ustawy o mał­
żeństwie ukazał sie. to kler wszy­
stkich wyznań rozpętał szalona agi­
tacje. aby w im e Św. Sakramentu 
małżeństwa nie dopuścić do roz­
wodów. Czetnu dziś milczą pa­
trzac. jak małżeństwa masowo roz­
chodzą sie. chcąc utrzymać sie na 
pasodziie? Czemu milczą, gdy wpły 
waja tysiące podań o separacje? 
Czemu milczą, gdy widza, że tyle 
osób żyje w konkubinatach dlate­
go tylko,, aby nie utrać ć pracy? 
Przecież duchowieństwo dużo mo­
głoby tu zdziałać, bo tu chodzi o 
moralność naszei rodziny.

Jakiż przykład będzie od nas bra 
ło młode pokolenie, widząc nas w 
związkach nieślubnych?

A jak beda traktow ane dzieci z 
tych niby nieślubnych związków — 
mam na myśli, te małżeństwa, któ­
re dla utrzymania sie przy pracy 
przeprowadziły separację, a jed­
nak z sobą żyć beda. Hańba ciążyć 
bedzie od chwili urodzenia nad te- 
mi niewinnemi dzecinami.

Jeśli tak dalei pójdzie, to z pra­
wami kobiety wrócimy do śred­
niowiecza, iak również powięk­
szymy cm entarze dla samobóiczyń 
i w ezienia dla dzieciobójczyń, a 
już z pewnością Argentyna i Au­
stralia powiększą bialemi niewol­
nicami swe domy miłości.

Z e św ia ta
Kobiecego

W  w ypraw ie jachtowej do Szwe 
cii brał udz:al jacht „Poświt". któ 
rego załogę stanowiły same kobie 
ty, członkinie Związku Morskiego 
w Jastarni.

Komendantką jachtu była p. 
Żychlińska, która jest sternikiem 
morskim, bosmanem p. Zielińska, 
a m arynarzami p. Askenazówna i 
p, Lip:óska.

&
Udział kobiet w żeglarstwie pol- 

skiem datuje się od bardzo niedaw­
na. Kiedy w 1930 r. założono pierw 
szy ośrodek morski w Jastarni, 
który zgromadził dość dużą ilość 
żeglarzy; o kobietach nie było tam 
nawet mowy.

W następnym roku Morski ośro­
dek harcerski w Gdyni zebrał har­
cerki wyszkolone na jeziorze Troc- 
kiem, które miały tam już swój n a­
miot i brały  udzia w ćwiczeniach i 
wykładach.

W  1932 r. kobiety są już w Ośrod­
ku żeglarskim na równych pra­
wach z mężczyznami i tegoż roku 
w lipcu odbywają wycieczkę m or­
ską, w czasie której pełnią rolę ofi­
cerów wachtowych, bosmana it. d. 

*
90 dziewcząt łrnduskich z Ha!- 

darabadu oświadczyło publicznie, 
że popełni samobójstwo lub przej 
dzie na Islam, co w pojęciu wierzą 
cych Hindusów jest o wiele strasz 
niejszą groźbą, jeżeli gmina nie 
zniesie systemu posagów.

Obowiązujący dotychczas zw y­
czaj ten jest, według ich zdania, 
poniżającym dla kobiet i uniemoż­
liwia Hinduskom zawieranie mał­
żeństw  według ich własnych ży­
czeń, zmuszając jedynie do wypeł­
niania woli rodziców.

-)(■

Krajami, w  których kobiety po 
raz pierwszy w z!ęły udział w gto 
so w atra, są Brazylia, gdzie gloso 
wały one do konstytuanty i połud 
iliowa Afryka. W  tej ostatrfej, po­
mimo znacznych odległości do 
przebycia kobiety zgłosiły się bar 
dzo liezrre do urn wyborczych.

Dziś wyścigi!
w  pią tym  dniu jesiennego sezonu 

wyścigów konnych z totalizatorem w. 
Katowicach na torze w Bryoowie, t. j. 
w czwartek 14 września, rozegranych 
zostanie sześć gonitw — 3 p łaskie  z  
tych jedna sprzedażna na dystansie o:k. 
1.600 mir. w której zwyciężyć może 
każdy koń zapisany do tej gonitwy,
1 z przeszkodami na dystansie około 
4.000 mtr. (spotkają sie Balsamina z Ga 
zimurem) i 2 z plotami, z której jedna 
sprzedażna.

Ponieważ odbędą sie dwie gonitwy 
sprzedażne wyjaśniamy.,  że koń zw y­
cięzca zostaje sprzedany z licytacji n a  
torze po gonitwie. Licytacja odbywa 
się od sumy na którą dany koń został 
p rzez właściciela oceniony w progra* 
mie — dodawać można jednorazowo 
najmniej 50 zł.

Początek  gonitw o godz. 14.30 —  
bez względu na pogodę.
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Chciała zakopać się w grobie
Zamach samobójczy „żywej nieboszczki 99

Niesamowitą -przygodę przeżył 
dozorca cm entarza żydowskiego 
W Wilnie, Oszer W ajaberg.

Onegdaś wieczorem usłyszał on 
nagłe
gwałtowne ujadanie psów strzegą­

cych cmentarza,
wobec czego — uzbroiwszy się w 
rew olw er — podążył w kierunku, 
skąd dochodził skowyt psi.

Było już ciemno i dozorca, stą­
pając między rzędami grobów, 
przyświecał sobie latarka elektrycz­
ną. Nagle stanął nieruchomy z prze 
rażenia. Choć bowiem od lat wie 
lu jest już dozorcą cm entarza i 
„zżył się“ z nieboszczykami, jed­
nak to co zobaczył, napełniło go lę 
kiem nie do ooano'wiamia. Kolana 
pod nim zadrżały, a w łosy literal­
nie stanęły dęba na głowie.

W świetle latarki elektrycznej 
dojrzał wychylającą sie ze świeżo 

usypanego grobu rękę 
oraz żywo poruszającą s;ię głowę.

W przekonaniu, że przez pomył 
Ikę pochowano żywego człowieka, 
dozorca pobiegł po swego pomoc­
nika i wespół z nim powrócił. Oka 
zało się wówczas, że nie zachodzi 
tu wypadek przebudzenia się „nie­
boszczyka" z letargu, lecz prze­
ciwnie — wypadek niezwykłego 
zamachu samobójczego jakiejś sta­
rej kobiety, która, rozgrzebawszy 
świeżą mogiłę,

usiłuje zakopać się w niej 
żywcem.

Zorientowawszy się szybko w 
sytuacji, obaj dozorcy niezwłocznie 
wygrzebali kobietę z ziemi i prze­
nieśli ją do biura zarządu cm entar­
nego. dokąd wezwali telefonicznie 
policję.

Ponieważ niedoszła samobójczy­
ni nie chciała podać swego nazwi­
ska. przypuszczano pierwotnie, że 
jest to jakaś krewna zmarłego, któ 
ra pod wpływem rozpaczy w tak 
niezw ykły sposób postanowiła po­
zbawić się życia. Dochodzenia po 
liciji stw ierdziły jednak

zupełnie inne tło tego wypadku.
Okazało się, iż niezwykłą samo­

bójczynią jest mreiaka Gita Lewo- 
wicz. 65-letuia wdowa, zamieszka­
ła na łaskawym chlehśe u swoich 
krewnych.

W  swolni czasie była ona boga­
tą kupcową, właścicielką dużego 
sklepu. Przed 12-tu laty zm arł na 
gle jej mąż, co tak  podziałało na 
Lewowiczową, że usiłowała się po 
wiesić. a  gdy ją uratowano, dosta­
ła dziwnej manji prześladowczej.

W yobraziła s»bie mianowicie, 
że jest nieboszczką 

i tylko przez jakieś nieporozumie­

nie pozostała jeszcze ma tym świę­
cie.

W reszcie onegdai doszła do wnio 
sku, iż powinna leżeć w grobie. 
Udała się wiec na cmentarz, wy­
nalazki świeżą mogiłę, a kiedy za­
padł mrok, wygrzebała rękami głę 
boki dół i położywszy się w nim. 
poczęła rękami swemi zakopywać 
się.

Strasznej śmierci obłąkanej sta­
ruszki zapobiegła czujność psów 
cmentarnych, które zw ietrzywszy 
żywego człowieka wśród grobów, 
głośnem szczekaniem zaalarmowa 
ły dozorcę cmentarza.

R ab in i rzu cą  K lątw ę
na towary niem ieckie

Jeden z wybitnych dróałaczów 
żydowskich w Witole, dir. Wygodz 
fci, zw rócił się do rabina wileńskie 
go Ch. Grodzieńskiego z wnioskiem 
o rzucenie klątwy na wszelkie to­
w ary niemieckiego pochodzenia.

Zaskoczony tern miezwykłem żą 
daniem rabin odpowiedział, iż mu­
si przedewszystkiem zastanowić 
sie, czy  tego rodzaju klątwa jest 
zgodna z dogmatami reffigji żydów 
sklei. Mając widocznie co  do te­
go pewnie w ątpliw ości rabin wileń 
ski postanowił wniosek odnośny

przekazać do rozważenia rozpoezy 
najacennu się w dniach najbliższych 
w Wilnie ogólnopolskiemu zjazdo­
wi rabinów.

Dr. W ygodzki przygotował już 
dla ziazdn rabinów odpowiednio 
umotywowany wniosek swój. w 
charakterze przewodniczącego ko­
mitetu bojkotowego Niemiec hitle­
rowskich, a zarazem prezesa wi­
leńskiej gmuny żydowskiej. Dr. W y 
godzki uważa, iż klatwa odniesie 
pożądany skutek, gdyż dotychczas 
prowadzony bojkot częściowo za­
wiódł.

Kolacja za 15.000 dolarów
„Dobry interes" obywatela ziemskiego

W  lwowskiej restauracji „Cyga­
neria" bawiło się wesoło liczne to­
warzystwo. Kiedy przyszło do pła 
cenią rachunku fundator, obywatel 
z pod Przemyśla, skonstatował że 
mię starczy antu piemędzy.

W ówczas wydobył z portfehi do 
larówtkę i uregulował nią resiztę.

W yszedł z „Cygainer ,i“ z dtużem 
zadowoleniem, gdyż właściciel- re­

stauracji przyjął dolarówkę po bar 
dzo wysokim kursie.

Zadowolenie to jednak minęło 
całkowicie, gdy w czas jakiś po­
tem  skonstatował, że na tę w łaś­
nie dorarówkę padła przy ostatmiem 
ciągnieniu wygrana w  kwocie 
15.000 dolarów. W  ten sposób ko­
lacyjka kosztowała 15.000 dolarów 
i coś niecoś złotówek. To drogo!

To sfę nazywa
zm n ie jsze n ie  b e z r o b o c ia

Według sprawozdań Amerykańskiej 
Federacji Pracy oraz gen. Johnsona, 
dyktatora NRA od miesiąca marca b. r. 
liczba bezrobotnych w Stanach Zjedno 
czonych zmniejszyła się o 2,000,000 lu­
dzi.

C tjjE S lh d e  pozagrobowi?
Z a s t r z e l i !  s i ę

sby s:e o fe&ss prze&onsć
W tesle gologowskini w pobliżu Rze 

szowa znaleziono onegdai zwłoki mło­
dego mężczyzny z przestrzeloną skro­
nią. W  kieszeni ubrapia znajdowała 
się kartka, skierowana do rodziców, 
treści następującej: „Moi kocham! Od 
dwóch lat noszę się z zamiarem samo­
bójczym. Powodu nie szukajcie, gdyż 
takiego nie mam. Zapewniam was, że 
wszystkich kocham".

Okazało się, że samobójcą jest 25- 
letai Karol Piotrowski, handlowiec ze 
Lwowa, syn emery to wartego kontro­
lera tramwajowego. Był on człowie­
kiem niezwykłe wesołego usposobienia 
i nie zdradzał żadnych zamiarów sa­
mobójczych, a za dwa tygodnie miał 
odbyć się jego śftub z bogatą, ładną 
paunettką, którą kochał gorąco.

Dowcipkując ze swą narzeczoną, pa 
roikrotinie wyraził się do niej młody 
Piotrowski, że nie może oprzeć się po­
kusie sprawdzenia, czy rzeczywiście 
istnieje życie pozagrobowe i w tym 
celu gotów jest nawet popełnić samo­
bójstwo. Panienka nie brała jednak 
tych słów na ser jo.

Przed k i t e  dniami Piotrowski wy­
jechał w sprawach służbowych do 
Rzeszowa auitenn. W drodze polecił 
nagłe szoferowi zatrzym ać się, a od­
daliwszy się do lasu — celnym wy­
strzałem w skroń pozbawi! się życia.

C; warte*
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J E R Z Y  W A L D E N

M iędzy 5-tą a 6-tą
(Powieść sensacyjna,

XXI. PIOSENKA ALBINA STARKA
Co się stało  później, Irena nie dow iedzia­

ła  się nigdy w  życiu. P am ię ta ła  ty lko, że 
bez p rz e rw y  czu w ał p rz y  niej Rawicz, 
k tó ry  w chw ili, g d y  do restau rac ji w k ro ­
czy ła , w ezw an a  p rzez  de tek tyw a, policja, 
w prow adził ją szybko  i w raz  z nią udał się 
na dw orzec.
4 Tam , w  godzinę później, odnaleźli ich 
G łębocki i S ta rk , p rzy tem  ten ostatn i niósł 
w  ręku  w alizkę, w k tó rej u k ry ty  b y ł g ra ­
mofon, o d g ry w ający  w  całej tej sp raw ie  
rolę g łów nego św iadka oskarżenia.

W k ró tc e  po tem  nad jechał pociąg, zm ie­
rza jący  w k ierunku W arszaw y . W szy ­
scy  zajęli m iejsca w w agonie Ii-ej k lasy . 
W łaśc iw ie  m iejsca zajęty  tylko dw ie oso­
by , to znaczy  Irena, k tó rą  ułożono na 
m iękkiej ław ce  i trosk liw ie jej s trz e g ący  
R aw icz. N atom iast G łębocki i S ta rk  w y ­
szli na k o ry ta rz , aby, ko rzy sta jąc  n a resz ­
cie z p ierw szej w olnej od ustaw icznie g ro ­
żącego n iebezp ieczeństw a chwili, pom ó­
w ić sw obodnie o n iesam ow item  ro zw iąza­
niu tej trag icznej historii.

—- C ałym  moim błędem  bvfa mota teo r­

ia o m o tyw ach  i alibi —  dow odził, częstu ­
jąc d e tek ty w a  papierosem , S ta rk . — D o­
póki trzy m ałem  się założenia, że w inow aj­
cę w skazać m oże jedynie p rzecięcie  tych  
dw óch k ierunków  śledz tw a , by łem  ciem ­
ny, jak tabaka w rogu. Ale p rzy sz ła  chw i­
la, kiedy zrozum iałem , że P ie trza k a  obcią­
żał tylko brak  alibi, a co się ty czy  m o ty ­
w ów  nie m iał on absolutnie żadnych, gdyż 
jeżeli n aw et chciał p rz y w ła szc zy ć  sobie 
te pieniądze, m ógłby to o w iele w ygodniej 
zrobić w cześniej, m ianow icie w tedy , gdy 
je odbiera ł z banku. W y s ta rc z y ło  w ó w ­
czas zniknąć, a zysk b y łb y  taki sam , tyl­
ko ryzyko  nieproporcjonalnie m niejsze.

—  W ó w czas p rzyszło  mi na m yśl, że je­
żeli ca łe  podejrzen ie padło na służącego 
tylko na podstaw ie braku alibi, zupełnie 
słusznie m ożna podejrzew ać kogoś innego 
ty lko na tej podstawcie, że posiada odpo­
w iednie m otyw y, choćby naw et mógł się 
p o w o ły w ać  na idealne alibi bez najm niej­
szej sk azy . Gdy to zrozum iałem , jakgdyby  
sam orzutnie nasunęła  mi sie osoba p ro fe ­
so ra . Ale im w ięcej znajdyw ałem  w  nim 
m otyw ów ', tern bardzie j n iew zruszenie 
w y g ląd a ło  jego alibi.

— P rze c ież , m yśląc  logicznie, należało  
bezw zględnie dojść do oczy w isteg o  w nios­
ku , że jedynym  człow iekiem , k tó ry  na­
p raw d ę  sk o rz y s ta ł na śm ierci M ieczyń- 
skiego, by ł w łaśn ie  tylko jego b ra t, a ko ­

rzyść  ta odpow iednio w z ra s ta ła  na w ypa­
dek zgonu Ireny. W ó w czas bow iem  z o- 
p iekuna m ilionow ej dziedziczki, zostałby; 
au tom atyczn ie jedynym  spadkob iercą  ca ­
łego w ielkiego fnajątiku.

— 1 rów nocześnie z uśw iadom ieniem  
sobie tego p o dstaw ow ego  faktu, zaczę ły  
m nie uderzać pew ne luki w  napozór tak  
kapitalnie skonstruow anem  alibi. A w ięc 
p rzed ew szy stk iem  stw ierdziłem , że  ̂ doXo- 
nano, łącznie z fikcyjnem  sam obójstw em  
P ie trzak a , gdyż jestem  pew ny. Se śledz­
tw o i w tym  w ypadku  dow iedzie zbrodni, 
pięciu zam achów . Dwa z nich. to zn aczy  
zam ordow anie Ludw ika M ieczyńskiegd i 
sam obójstw o F ranciszka P ie trzak a , udały, 
się bez zastrzeżeń , obie ofiary  s trac iły  ży ­
cie. W  trzecim  w ypadku, zam achu na Ire -

.nę, dziew czyna , acz lekko, ale jednak zo­
sta ła  ranna.

—  N atom iast w  dw óch p o zo sta ły ch  za­
m achach  na osobie, na k tó ra  je dokonano, 
sta ło  się nic, dosłow nie nic, gdy okoliczno­
ści raczej w sk azy w ały , że spełnienie zbro­
dni nie by ło  wcale takie trudne. S trzelić  
do kogoś idącego p rzez  las i nie trafić, to 
jeszcze m ogło się zdarzyć . Ale w yjść cało 
po zam achu w laboratorium , tego już me 
m ożna nazw ać ty lko szczęściem , czy p rz y ­
padkiem , to było  coś.w ięcej.

D alszy c iąg  jutro.
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Zaledwie Rita zdążyła zdjąć kapelusz, do 
drzwi rozległo się dyskretne pukanie. Rzu­
ciła więc jedno przelotne spojrzenie w lu­
stro, poprawiła ręką włosy i poszła w kie­
runku drzwi. Wiedziała, że to puka Ma­
trasz. Tak samo puikał ongiś, nieśmiało, 
jjakgdyby z lękiem. Matrasz nie używał 
nigdy dzwonka. Uważał to za uchybienie 
gospodyni domu. Otworzyła drzwi i zdo­
była się na jeden z najpiękniejszych uśmie­
chów. W  progu stal Matrasz. Tak jak on­
giś nieśmiały, zalękniony, zaczerwieniony. 
iW ręku miętosił czapkę i nie śmiał pod­
nieść na nią oczu.

— Czekałam na pana, panie Stefku. Je­
stem panu bardzo obowiązana, że pan 
przyszedł.

Podała mu rękę. Złożył na niej pełen 
szacunku pocałunek. Gdy ujął jej dłoń w 
swoją, czuła, że cały drży. Zaprowadziła 
go do swego buduaru. Rozglądał się cie­
kawie, jakgdyby widział go poraź pier­
wszy, chociaż spędził w nim niejeden wie­
czór, niejedną słodką chwile, którą rozpa­
miętywał już tysiące razy. Usiadł na 
brzeżku krzesła, ale dopiero wtedy, gdy Ri­
ta  wyraźnie kazała mu usiąść. Nie wie- 
Hział co mówić. Jak zacząć rozmowę. Ri­
ta  także nie rozpoczynała i siedzieli tak 
długą chwilę. Rita oglądała Matrasza bacz­
nie, wydało jej się, że jeszcze więcej 
schudł, zczemiał i jakgdyby zmniejszył się 
Cały. W reszcie milczenie stało sie kłopo­
tliwe i z ust Rity padło pytanie: 
t — No jak się panu zdaje, zmieniłam się? 
Obrzydłam czy wyładniałam, niech pan coś 
powie!

Podniósł na nią oczy i wyszeptał:
" Pani jest zawsze bardzo piękna.

#r- Ale pan jakoś zmizemiał. Czy nie 
lest pan chory?

; «— Nie proszę pani, nic rm nie jest
• '  f— A  może się pan kocha, podobno ludzie 
(Usychają z miłości.

Matrasz zaprzeczył śmiało i kategorycz­
nie. Nie chciał ażeby chociaż przez chwi­
lę pomyślała, że jakakolwiek inna kobieta, 
poza nią mogła owładnąć jego sercem.
? •— Dawno pani nie widziałem i teraz nie 
bardzo wiem, jak rozmawiać, o czem mó­
wić. Tyle się przez ten czas zmieniło, 
s — Ale ja nie zmieniłam sie ani trochę. 
Niech pan mówi ze mną tak jak ongiś, tak 
Samo po przyjacielsku.
! Mimo tej zachęty nie mógł zdobyć się na 
Wypowiedzenie tego wszystkiego co czuł. 
■Gdyby nie ta nieśmiałość, która skrępowa­
ła  mu usta, chciałby w jednej chwili wiel­
kim głosem wykrzyczeć całą swąją miłość

ku niej, dać wyraz wielkiej swej radości, 
że znów może patrzeć na nia, siedzieć bli­
sko niej i słuchać jej pięknego melodyjne­
go głosu.

— Czy pomyślał pan o mnie chociaż raz 
w tym czasie kiedy się rozstaliśmy?

— O bardzo często nawet pani się nie 
spodziewa, jak bardzo często.

— I ja o panu myślałam wielokrotnie tak 
mi było pana brak w różnych ciężkich 
chwilach, jakie przechodziłam, zwłaszcza 
zagranicą.

— Była pani zagranica?
Rita zaczęła opowiadać Matraszowi 

swoje dzieje w Sopotach, a następnie w 
Berlinie. W  opowiadaniu tern przedstawi­
ła siebie jako biedną, nieszczęśliwa kobie­
tę, ściganą przez złych ludzi, napróżno szu­
kającą oparcia i życzliwości.

Matrasz słuchał i taki był przejęty opo­
wiadaniem, że ręce mu się zaciśkały, ile­
kroć z ust Rity padło nazwisko jej gnębi- 
ciela, Rumuna Dimitrescu. Gdv skończyła 
opowiadanie, które nawet w setnej części 
nie było zgodne z jej faktyczmemi przeży­
ciami, Matrasz zaczął opowiadać swotje 
przygody. Mówił wszystko, całą prawdę, 
niczego nie ukrywając.

— To brzmi tak fantastycznie, że popro- 
stu możnaby napisać na ten temat scena­
riusz filmowy. Byłoby to nawet bardzo 
ładne, gdyby nie dotykało nas osobiście w 
tak bolesny sposób. W  jakiem stadjum 
znajduje się śledztwo w pana sprawie?

Matrasz był zdziwiony tern pytaniem.
—• Ależ przecież śledztwo przeciwko 

mnie jest już dawno umorzone. Sędzia u- 
wtierzył, że byłem w stajni z powodów 
służbowych i że w tej całej sprawie udzia­
łu nie brałem. A pani czy ma z tern wiele 
kłopotu?

— Dzisiaj właśnie byłam u prokuratora i 
jak mogłam wywnioskować z całej tej hi­
storii, nic nie będzie. Jedynie Kosmala mo­
że odpowiadać, my zaś oboje wyjdziemy w 
tej sprawie wolni. Ile mnie to zdrowia 
kosztowało.

— W yobrażam sobie. Przecież dla pani 
to wielki wstyd.

— To też trzeba będzie robić wszelkie 
wysiłki, żeby się na nowo postawić we 
właściwem świetle. Na to jednak potrzeb­
ne są pieniądze, a ja nie mam ich zbyt wie­
le. Musimy zarobić trochę pieniędzy, pa­
nie Stefanie.

Matrasz zaniepokojony spytał:
— Ja razem z panią? Cóż ja mogę...
— Może pan bardzo wiele, jak pan bę­

dzie chciał. Muszę wygrać troche pienię-*

dzy i pan mi w tern dopomoże. Przecież 
różne rzeczy w y tam w stajni wiecie najle­
piej. Musimy się umówić jakim sposobem 
będzie mi pan mówił, który koń w ygra w 
wyścigu. Oczywiście, że bardzo często 
informacje mogą być zwodnicze, ale jeden 
dobry dzień może nam zwrócić za kilka 
dni niepowodzenia.

Matrasz chciał powiedzieć, że nie będzie 
się już wdawał w żadne konszachty wyści­
gowe, że nie uczyni nic takiego, co mogło-^ 
by go postawić w kolizji z prawem, że po-> 
stanowił być już uczciwym człowiekiem, 
ale nie mógł tego wszystkiego powiedzieć 
tak wprost jej do oczu. Zakłopotanie Ma­
trasza zwróciło uwagę Rity, domyśliła się
0 co chodzi.

— Tylko musimy powiedzieć sobie otwar. 
cie. Nie będziemy się wdawać w żadne 
kombinacje, będziemy postępowali uczci­
wie, bo przecież uczciwe jest korzystanie z 
wiadomości dostępnych, byle chłopcu sta­
jennemu.

Matrasz miał nieco inny pogląd na tę 
uczciwość, ale nie przeczył Ricie. Był za­
dowolony, że ona wyręczyła go w tej kło­
potliwej dlań chwili.

— Zjemy razem śniadanie — praw da? 
Czy woli pan zjeść w domu, czy też w re­
stauracji.

— Ależ naturalnie, że w domu. Poco ma­
my chodzić razem, poco mają widywać pa­
nią znów z żokiejem.
! — Ależ jeśli tylko o to chodzi...

— Nietylko. Jabym chciał być z panią 
jak najdłużej sam, ludzie mi są teraz niepo­
trzebni.

Rita wstała z kanapki, na której dotych­
czas siedziała, podeszła do Matrasza, ujęła 
jego twarz w  swoje ręce i rzekła pieszczo- 
tliwym tonem:

— Nic się mój kochany chłopak nie zmie­
nił, bardzo się cieszę, że jest taki sam. Ta­
kiego cię właśnie łubie. Ale musisz mnie' 
wybaczyć to śniadanie, jeszcze jestem sa­
ma na gospodarstwie. Musimy je sobie tak­
że sami przyrządzić. Trzeba bedzie iść do 
sklepu i kupić.
1 <— Ależ ja pójdę z całą ochota.
I *— Dobrze. Zaraz napiszę na kartce co 
trzeba.

Matrasz był rad, że odejdzie na chwilę 
od niej. Chciał oprzytomnieć, krew  bucha­
ła mu do głowy, Otrzymawszy kartkę, 
czemprędzej wybiegł na schody. Rita sły­
szała jego szybkie kroki, uśmiechnęła się 
do siebie zadowolona, że tak łatwo udało 
się jej przeprowadzenie planu.►

(Dalszy ciąg jutro).
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURORABI ŚWIERKLAŃCA w / g  H .  H.  w  w,  p r z .  l i t e r .  op* 

o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :

Stanisław Ludwik L ew ick i
I l u s t r o w a ł !  H U B E R T  P A C Z K O W S K I

P o w ie ś ć  o d l e g ł e j  p rz e sz ło śc iW s z e l k i e  p r a w a  z a s t r z e ż o n e

OBsraran

ało. W  prawej ręce niosła o- 
a świecący w ciemnościach 

k rzy ż  a lewą zdawała się gro- 
izić burgrabiemu. W milczeniu 
przesz ła  do następnej komnaty, 
a  drzwi przed nią same się 
o tw arły . Tam widmo znikło.

Burgrabia zapadł się z powro­
tem  w swój zydel, z którego na 
próżno usiłował się podnieść.

Słowa nie mógł wykrztusić. 
B y ł nieulal pewny, iż mu się 
t o  śniło. Uwierzyłby nawet w 
to ,  gdyby nie otwarte drzwi z 
kory tarza  i drugiej komnaty. A 
obydwoje były zamknięte. To 
skazało mu niezbięie wierzyć, iż 
rzecz się na jawię miała, a nie 
iwe śnie.

siedział jeszcze w zydlu wygod­
nym, gdy do komnaty wpadł 
śmiertelnie blady odźwierny, wo 
łając:

— Biała dama — najłaskawszy 
panie, Boże zmiłuj sie nad nami. 
Ja ją widziałem — złowróżbna 
ziawa!

— Baltazarze, tyś spał! — 
wrzasnął burgrabia.

Zależało mu bowiem bardzo 
na tern, ażeby wieść o złowróżb­
nej zjawie nie rozchodziła się 
śród ludzi zamkowych.

— Nie, najłaskawszy panie, z 
pewnością nie spałem. Ja właś­
nie w budce wartowniczej sie­
działem, gdy nagle most opadł,

łem ją dokładnie. Teraz przed 
chwilą wyszła zaś z pałacu i po­
dążyła w kierunku alei zamko­
wej, To napewno jakiś zły znak 
— Boże, zmiłuj się nad nami.

— To napewno jest taki znak, 
że ty jesteś tuman i śpisz pod­
czas służby nocnej, za co ja cię 
jutro surowo ukarze. Jeżeli ty 
tą niedorzeczność powtórzyć się 
komu odważysz, to pasy z cie­
bie żćdrę. Rozumiesz bałwanie! 
Przysięgam  ci, iżbyś żyw y nie 
uszedł, ośla pało!

Zupełnie zmieszany opuścił 
Baltazar komnatę burgrabi. Nie> 
wiedział już teraz doprawdy, 
czy on zwariował, czv też jego 
panu to się przytrafiło.

Bojaźliwie obejrzał on się jesz­
cze raz 'pozą siebie. Wreszcie 
s tanąwszy przy swojej budce 
wartowniczej, wyszeptał sam 
do siebie:

—- A jednak była to napewno 
złowróżbna ziawa.

Burgrabia jednak zupełnie wy­
bił się ze snu. A tak przyjem­
nie się drzemało. Sam przed so- ; 
bą nie mógł oczywiście ani na j 
chwilę wątpić, iż była to Ludwi 
ka — złowróżbna ziawa.

W szystko to uważał za kosz­
marny sen. k tóry  tak się splótł— 
na podstawie w ydarzeń ubiegłe­
go dnia. i

Zwłaszcza, że kilkanaście kubi­
ków wina pobudziło jego fanta­
zję. Ot — głupstwo — i tyle!

Ale na Kozłowej Górze na- 
próżno szukał burgrabia zbie­
gów dnia wczorajszego.

W edług zaś relacyj czeladzi’ 
dworskiej — mieli uciekinierzy 
nie pokazać się więcej po wczo­
rajszej fudze.

Najprawdopodobniej udali się 
oni do Raciborza, aby u p rze­
wielebnej przeoryszy pomocy i. 

.schronienia szukać.
Tam niezawodnie ich znajdzie 

i nic ujdą mu stamtąd tern pew ­
niej. Będzie on umiał zmusić, 
Offkę, do wydania mu zbrodnia­
rzy, którzy pod jego sąd j,ako pa-j 
na i władcy przez mord Michał­
ka podpadli. Nie ujdzie im to; 
pla'zem.

Pełen głębokiego niezadowo­
lenia powrócił on na Świerkla­
niec.

Nikt mii dnia tego nic mógł do­
godzić.

Tak się czuł wściekłym., .
(Dalszy ciąg jutro).
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H owopriylsywaiQ cy cb^sienci o t rz y m u ją  na żąd an ie  cfolycticzasomte odcinki pow ieści b e z p ła tn i e
Tej samej chwili doleciał go 

trw ożny okrzyk z okolicy głów­
nej bramy. W yglądało to, jak- 
gdyby oddźwierny wołał na ra ­
tunek. Już chciał się burgrabia 
zerbać na równe nogi, by po­
biec do bramy i zobaczyć, co 
Się tam stało — gdy o tw arły  się 
z łoskotem duże podwoje komna 
jty i do wnętrza wstąpiła jakaś 
wysoka, biała postać. Równo­
cześnie zagasło światło i w  cie­
mności widać było tylko maje­
statycznie kroczącą niewiastę w 

Jdługich, powłóczystych szatach.
Jarosław  nie zdążył się je­

szcze opamiętać, czy mu się to 
dalej śni — czy też widzi to na 
jawie.

Tymczasem zjawa posuwała 
S i ę  wzdłuż komnaty, jak gdyby 
p łynąc wśród srebrnych mgieł. 
JJej długie odzienie dziwny sze­
lest przy każdym kroku wyda-

A może to wiatr drzwi otwo­
rzył?  A może były one uchylo­
ne? No — od komnaty, to je­
szcze, ale od korytarza sam prze 
cię zamknął. ,

Lecz cóżby w tedy znaczyć 
miało owe trwożne wołanie o- 
dźwiernego? Przecie napewno 
je słyszał. A może mu się to 
wszystko przesłyszało i przewi­
działo? Może jednak był to tyl­
ko sen?

I już byłby na karb snu to po­
łożył — gdyby ta sama zjawa z 
powrotem  zbliżać się nie poczę­
ła, obok niego przeszła, kierując 
swe kroki ku wyjściu. W rzecią- 
dze mostu zwodzonego zadzwo­
niły i ktoś po raim ze stukotem 
kroczył.

Tak samo brzękły łańcuchy 
na początku, kiedy mu się śniło, 
iż drzewa niemi są powiązane. 

Niemy i osłupiały burgrabia

t

a ktoś po nim kroczył Wyglą- 
dnąłem przez moje okienko w 
murze i — zauważyłem zło­
wróżbną zjawę. Boże bądź mi- 
łościw nam wszystkim. Widzia-

0

Lecz kiedy ranek zaświtał i 
Kazimierz z giermkami u niego 
się pojawił, odjazd swój zgłasza­
jąc — minął go wszelki strach 
i przestał już o tern myśleć.


